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Piotrków - Tomaszów - Radomsko, wtorek dnia 1 marca 1938 r. f:erta 10 gr.oazy. Rok XXIV · 

Zia · przemiana· materii 

. ~ . . 

PIOTRKOWSKI 

nie czynności wątroby i nerek. 
Dwudziestoletnie doświadcze­

nie wykazało, że w chorobach 
na tle złej przemiany materii·· 
chronicznych zaparciach, kamie· 
niech żółciowych, żółtaczkach 
artretyźmie ma zastosowanie ; 
„Ch·olekinaza11

, H. Niemojew· 
skiego. Broszury bezpłatne wy· 
syła laboratorjum fiijologiczno 

i- ...... ~~~~--~----~~~----~~-~----~~--------·~--~------------------

Zanieczyszczona krew może 
powodować szereg rozmaitych 
dolegliwości: bóle artretyczne. 
łamanie w kościach, bóle gło­
wy, wzdęcia, odbijania, bóle w wą 
trobie, niesmak w ustach, brak 
apetytu, swedzenie skóry skłon­
ność do obstrukcji, plamy i wy­
rzuty na skórze, skłonność do 
tycia, mdłości, język obłożony. 
Choroby zlej przemiany materii 
niszczą organizm i przyśpiesza­
ją starość. Racjonalną zgodn«a 
z natury kuracją jest normowa-

- chemiczne „Cholekinaza~, H. 
Niemojewskiego, Warszawa, No­
wy Swiat 5, oraz apteki i skła · 
dy apteczne. 
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Potworna Zbrodnia dokonana · została przed ołtarzem 
dercą iest . znan' lcoinlinista . - Tłum · usiłował dokonać samo sadu nad zbrodniarzem 
opolska majduje się J>Od Po odprawieniu nabożeństwa pić na stopień, zagrodził mu dro- · ŚMIERTELNY STRZAŁ przez tram: skamieniałych z prze-

. 'em niesłychanej zbrodni, Ja:·. pro~o~z~ udał się do zakry- gę mieszkaniec Lubonia, komuni-1 Ksiądz, widząc lufę przy skro- rażenia dzieci dopadł swą ofiarę u 

ej w niedzielę w koście- stu, gdzie zdJął ornat, po czym u- sta Wawrzyniec Nowak. Nowak ni, momentalnie zorientował się stopni ołtarza, przyłożył rewol­

. ialńym w Lubo~u ·na oso brany w albę wyszedł przez ka- nie . mówiąc słowa, wyciągnął re- w sytuacji podbił rewolwer. wer do skroni księdza i strzelił 
boszcza ś. P. ~iędza Strei- plic~. w kie:U01?1 8:°1bony. W ~olwer i strzelił do ~iędza, celu- Padł strzał i kula przeszła nad dwukrotnie. Proboszcz zalewając 

gółowy przebieg tej zbro­
ony na podstawie ener­

przeprowadzonego śledz­

następujący. 

uboniu w osadzie fabrycz­
ożonej 8 kilometrów od 
·a, od kilku lat istniała ja 

chwili gdy ~ądz zanuerzał wstą- Jąc w głow~. . głową proboszcza. Wówczas się krwią, padł martwy na podło­

Str.aszliawa spowiedź 
nleszczęślłwej dzłewezyn.7 

ksiądz cofnął się w stronę ołtarza, gę. 

a zbrodniarz torując sobie drogę (Dokończenie na str. 3-ej) 

Włosi kategorrczn!e zaprzeczaia 
komunistyczna, której 
· byli przeważnie reentl 

z Francji. Akcję wywroto-
1-o••rnunistów energicznie zwal­

.. 

jakob1 mieli stawiał warunki przed rokowaniami z Anglii 
RZYM. W związku z obiega podjęciem rokowań z W. Bry ... 

jącymi w dalszym ciągu w pra tanią, agencja Stefani na pod­
sie międzynarodowej pogłoska stawie informacyj z miarodaf· 
mi o warunkach finans-owych i nych źródeł włoskich, stwier­
terytońalnych, które Włochy clza, ze pogłoski tego rodzaju 
miały jakoby · postawić przed pozbawione Sł\ wszelkich pod• 

ularn:r wśród ludności 
ich i dlatego był . on znie­
ny przez k-omunistów. 

· ę , b. Streich w za­
'e swego chorego wikare­
wiał mszę Święą dla tam 
: dzieci w nowowybudo-
kościele. 

banderr 
ei na „Gr1tie11 

. (PAT) - Wczoraj od J 
ę podniesienie bandery wo 
Rzeczypospolitej na okrę­
P. „Gryf", wykonanym w 
eh A. Normanda w Haw-

pstwie ambasadora R. 
iewicza przybyli do Haw 
tarz ambasady Wierusz­
. i attache wojskowy 
basadzie R. P. W Paeyżu, 

' . 

- Pani mnie wypędziła. Nie 
:podobam się jej już, 

aroczystoścl wzięli również - Jakto? I od razu cię wyda­
Przedstawiciele administra .daliła r; miejsca? Za co? Czegoś 
i wojskow,.ch władz fran nabroiła? 

Sekretarz ambasady Wie- „Miała takie ~widrujące oczy, 
dus R:owalski w imieniu amba- ie jakoś nie mogłam skłamać. Za 

zreal . R. P. w Paryżu oraz płk. częłam się plątać, język obracał 
otzą którzy w imieniu ministra mi si~ w ustach, jak klucha z za­

wojsk. przyjęli okręt. W7• blcu. 
i:...._.1111 przemówienia. A tu naraz jedna z dziewczyn 

· stawy. 

· .~ Monardllści autriatc1 dzialiit·--. --
uurawnien1e sensacv!nego listu 

BERLIN. (PAT). - „Voelki- o Austrii. Należy przy tym na* 
.scher Beobachter" ogłasza pouf- turalnie uwzględnić również 'W'1"' 
ny list przewódcy legitymistów padek. gdyby stało się to bez spe­
austriackich barona Wiesnera, wy cjalnego zezwolenia rządu. Dcn• 
słany według „V. B." do jednego wiście przysługuje panu. prawo 
z urzędników wiedeńskiej izby bez powoływania się na niniejsze 
pracy. ściśle osobiste pismo, przedłuZe­

List nosi datę 23 lutego i ma ną nia tego pytania osobom, kt6re 
stępujące brzmienie: cieszą się pańskim zaufaniem i w 

„Na podstawie polecenia ze razie potrzeby zasięgnięcia pora• 
strony najwyższej mam zaszczyt dy strony trzeciej". 
prosić pana o nadesłanie do 1 mar List ten „Volkescher Beobach­
ca r. b. sz~zegółowo umotywowa- ter uważa za. ostatnią rozpaczli~ 
nej odpowied2;i piśmiennej na py- próbę legitymistów w obecnie W"I 
tanie, jakie stanowisko zająłby tworzonej nowej sytuacji w · Auw 
pan na wypadek, gdyby J . K. suii. 
Mość w najbliższym czasie po- Dziennik nazywa m. fn. barona· 
wrócił jako człowiek prywatny Wiesnera „półżydem". · · ~ 

Pogotowie woiskowe w Grazui . 
J;a w obawie przed manifeitaciamł n u · d~!ll1ch sot,ali~t&w palnęła: 

„Przeciei wida~, ~ac.ego 
pani wygnała!" 

Sikorska poderivała się: 
- Dziecko będziesz miała! 
Oto urywek rozmowy Frani 

Snopkówny z maglarką, Sikor­
ską. Co było dalej - przeczyta­
cie w dzisiejszym od~u cieka­
wej powieści: ,,Dziewczyna do 
wszystkiego" (na stronie 7-mej). 

WIEDEN. Na niedzielę rano wszelkiego rodzaju maniłesta• 
została zapowiedziana przez cyj władze administracyjne za· 
narodowych socjalistów w Gra- rządziły z jednej strony nie• 
zu wielka demonstracja, w któ zwłocznie wzmocnienie poste 
rej mieli wziąć udział oprócz runków policji i żandarmerii., 
r.arodowych socjalistów w Gra ohsadzając nimi szosy, prowa 
zu również i mieszkańcy ·oko- dzące do miasta. Z drogiej stro 
licznych miasteczek. Ze wzglę ny władze za pośrednictwem 
du na wydany niedawno zakaz referatu do spraw narodo~ 

--------------------... ----------------------------· socjalistycznych w ramach FrOtl 

u;~~10· w·· a k. on·stytuc1·a' w Rumu·n· ·1·1· ~~~~~~t·.-~=r~"* 
, · . · · kazem mamfestac11 władze me 

IE . lała wczoraj ur,oczyście ogłoszona w obecności król~ ::!:;~~~~!;~.!~ · ::.' 
Ś l •• ~.·--szT w · dst · b t k ól d d t 1' R · ·· . • ś • t hr ś · Graz.u oraz. skierowano do .Gra , ., 
w „A.'\Kt; • • - czoraJ w pi:ze aw1a wo .ee. ego r o- ynan .en:i ~ ~<>rzy t umu.~ę. ~11 pr~ypon:una w1ę. o c. ze c!- zu 'eden. bat~lion d • "i'. . ·. „. 
0 P°' łr0Jłowe1 pałacu królew· w1 nową konstytuc1ę dla ogło- za'.~tanawiah się nad tą sprawą. 1aiisk1e Zmartwychwstania, kto- ł l . N · ?';ji ~ ·· 

P odbyła się w obeeności\ .szenia · jej mocy obowiązujĄcej Zapytaliśmy obywa-leli naszego re przynosi nam pokój, miłość i g.?ryzo.wane{'. .. a . ~ ł d; 1~~11 
' " 

uroczystość ogłoszenia no w kraju. kraju, którzy zatwierdzili z wiei zgodę. Sprawozdanie ministra iczne1d pos awyt "fi .a . r P banQoo . 
~ t t ·• p p · d • · k' 1· · k t · 1 b' wana emons rac1a nie .od yła · 

c..;,,.-·~s t ~~Jl. r:Y. tymł k UMi ołt~~ oś;wia· czdn1u 1kt&~r tu~ en N1azi~łlll: nr' ,ons y- spytra:w W=: w sfrawie pe T się wcale i' już w połudnre'' .W;: 
"•d cie asys 1~a s. d .. · i cz ,0UA0.w1e rz,ą ku s·t ta )l\ u~J~k· adpośe n.1 o Jo me

1 
s~rkce k. h wk gUJh, e le wszys - mieście i okolicy za~ow•ł 

._...., , genera 1c1a1 prze • pt'zystęl!ę na nową ons y uc1ę, w1eJ'. łt: ra c1ą. a sam, Ja o 1c o r:ę ac , a zw aszcza w k , . . . 

llciele trybunału kasacyjne- ~ cJ!ym zabiera głos król Ka- monaroha, jestem pierwszym, Transylwanii, głosowanie odby- spo OJ· . . 

:1łdv ustawodawczej. rot. którego kołstytucja wiąże i hę- ło się w nastr.oju świątecznym. W związku z pewnym .. p'Od:. : 
WOZDANIE Z PLE· ,1Nowa konstytucja-oświad- dę jej pierwszym strażnikiem dla Ludność szła do lliur plcbiscy- 1eceniem w kołach narodowo · 

· BISCYTU. ::za król - wypł'ywa z koniecz- dobra narodu rumuńskie!!<>". towych przy dźwiękach muzyki ~ocjalistycznych w Grazu. kt6 

'er patriarcha , Miron no.ści narodowej. J?.ługo w swym MOWA PREMIERA. i z~ łzami wzruszenia w oczach. re są , na o~ół tam dóść lic~~*-.: 
a, odczytał sprawozdani:e własnym $Umienfo · rozwaiałem Premier' patrjarcha Miron Ol?ywatele zrozumieli, że nowa ma w tych dniach wyjechać dÓ' 

6w'plebiscviu. )4:297.581 za~adnienia nowej loonstytucji, Chistea oświadczył w odpowie- konstytucja prowadzi kraj przez Gr-zu minister . Seyss - Inpua.rt 

l padło z.a konstytucil\. a ró"Wnież moi dor;idcy, którzy .dzi na mowę królewską: . spokój, ład i .prace ku dobroby- c~em zbadania sytuac~ i ~ 
'-i18.l_~PJ&łPJ~ :wrar::J: ~m ojcem królem Fcr- „Ogłos;r;eni.e JlQWei kon.śtr.Łu· towi"~ nta za.r~d.zeń. . ...., . 

I 
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do CÓW W rakowie . · 
Ch.łop nie przestał być ważnym czynnikie:in w Państwie 

W niedzielę rozpoczął się w · rzyszenie b. więiniów politycz- reprezentującą masy chło~~kie sunął ząr;łania potityczne. Wy-
Krakowie kongr,es Stronnictwa I nych i t. p. · w P.oJ.sce. suwały ~ię wśród pich ~a plan 
Ludoweg-0,. największego stron· Następnie zabrał głos prlilze~ Oświadcza on, że chłop je~t pierwszy sprawy reformy uślro-
nictwa chłopskiego w Polsce. „Wici" p. Domański, który pod I w tej chwili odsunięty <:>d wpiy ju nb.or6w >:amor.ządowyd1, 

· Kon~res 'ten wywołał duż~ kreśliił ścisłą łączność <>rganiza wu na Meg spraw pańs:wowych amnestii itp. 

.. 

Sectzia' bers:d• 
bandrt6w 

CZERNIOWCE. PAT. „EJttra • 
post" donosi, że policji z Ploeszt 
udało się wykryć niepezpieczną 
bandę złodziejs~ą, któ*a od dłuż. 
szego czasu operowała na drodze 
Ploeszti - Chitila, napadając na 
jadące z towarami auta i wozy. 

Aresztowano &3 O!;oby, w tYtn 
24-ch kupców z Plceszt, rÓWJrleż 
zamieszanych w tę aferę. 7.ainteresowanie w kołach poli- cyjn,ą, kładąc nacisk na zagad- ale nie przestał być b:irdz'l P.oło-żenie mięJzytlarodowe 

· t"cznych, między innymi ze . nbnia społeczne wsi. ważnym czynni.ikiem w Pa1i· przdst.a.wił b. poseł a~w. Gra• 
wz~lędu na prowadzoną ostat- Referat polily-czny wygłosił st.wie. . liński, po czym rozwinęła s:ę 
'1io dyskusję o roli tej partii w prezes b. niarszałęk Sejmu Następnie mówca oma·wial żywa dyse~m;ja, PG zakcńczeniu 
ryciu politycznym Państwa, Maciej Ra.taj. Mówca wskazuje zagadnienia spoleczne oraz po której odibędl\ się wybory do 

W Botoszanach wyłapano inną 
szajkę bandycką, którą również 
ąapadała na dropach, którel człon 
kowie zeznali, ze na aele baii­
dy stnł, sędzia lmtz\ny, Co~ Jakkolwiek Skonnictwo Lu· że s.~ron.nic.twn ,Ludowe ie.śt łożenie międzynuodowe. Koń· I w. ła~ par. tyjnych wa.i ucP.WA· 
tłn M@oliu. . . dowe nie jest reprezentowane w org11.t1.JUCJ&\ 1ednoht4\ i IWU•:\1 CZI\<: b. mars.zalek Rataj wy· loąe zostaJlĄ rHolu~!e• 

bQ&~h - Ust11.wodawozych, to nie . . . . . _ . •.• .•. - . - ... •-~ll!llm .... ~!"!"'~~llll!lll!'l ... 1!1111~• 

~~iiE~~~ą~~~ Upiór OJ Operze 1arszawsk1eJ ie zcze ź9J1 
' ycz.nych tej opozycyjnej partii. O. kup nci \V Il erze czek. 1·· z. n. ie. ci.erpUwości• Dl Od"GW[e'ź D· Premiera Obrady kongresu toczfl &ię w 'I 'I " Ił 
~!m·aohu Starerto ;i:-e:itru. Udzia! Okupal\ci w Operze czekaj' \Teatralnego. Niedz!ela i poniechlałek upJy I Jakby się komu~ zdawa6 motto. 
delegd6w jest liczny. l{ongre'ł ! nlecierpliwości~ na od.po· Czy Qtrzymalll nalct~<:e bn nęły w o!m})owa.nej Operze tak z bw. „wał6wka.mj„, leoi: pn„ 
otworzy? prezas Rady Naczel· wiedź p. Premiera. się, dawno zapracowane w po•. C3JUC>, jak kilka dni pr,;edni~- dwnie - zabierały jeszcze Ile 
nej b. po·s. Stanisław Thu1utt, Pan promięr gen. Sławoj- cie czQła gate? . dzięlnyc:h, t.zn., te okupuj,,.cy ją bL\ paciki do domów„. 
"!ltaj~c ws:r:yst.kich przybyłych: Składkowski ohieoa.ł pracow.n.ł.• Czv tę tedyną repręienłacyJ pfa<;ownicy cierp!ęli troohę ito· - B. o oni w domach d~ 
Do prezydium kon$tresu .w:'.l!zh czeJ deleg.acfi poae~skięf, inter• ną pla-eówkę muzyki i pi~~al du i bardzo duże niewygody. stokroć większą nędz.ę, a~ 
p~adto PP· .Mlkołajczylc i Ciap wenluit\cej w $praw~a srkaudali przejrnłe Państwo? . . 11~ęste„ powietrze, o którym my tutai - .wyJa.iniaJI\ z ro1p1 
stn. · cznego zata.rgu w Operze war• Czy będą odtąd otrz;ymywah p1sah$iny JUi w poprzedn1ch cza okupanci. 

Przed przystąpieniem do p<>· szawskiej, te po'Y{e~e w tvm regulanńe swe niewielkie gaze ::prawozdaniach, nec motii~ - R6wnid ekładali w niedzie~ 
rządku dziennagC> odczytane względzie decyzję i udziell ocl- i czy nie bę.dą ~uszeni w przy zagęs.zeza ~lę c;:Qriu; bar&ier. V/ wizyty oku'!)antom lttdzie obi.11 

:szerag Ustów l depesz powitał- powiedz{ dnłą. 1 Jl'Hlfe& r• b., a azłoś::i uc:łekać się mowu do te ~arderobach opere>wych bo- 11Surzy„ obywatele Warsza!J. 
nych, przysł.anyeh przez r6ine 7.illlem dzlsłaf, go rodzaju protestów, jakim wiem jest zupęłny brak nal~ży~ Z tych lr.ażdy ~przyniósł! Kto 
o~ganizacje polityczne, między I. Na tę wła.śn.ie odpowlędJ cze j~st strajk okupicyjny, knmpro •ej wentylac!ł, a. przecież . prze- C1> m6gł: jeden !-x>-chenek cblt 
inny:tni prze;i: P.P.S., z.z.z., ko.il\ ~ niecierpliwości'\ gonil\C:Y miłujący Polskę ~ oczach .za- bywa tam beż przerwy o~ 7 dni ba i tr~chę wędhny; drugi pacs 
iwiązków zawodowych, stowa~ jut resztkami sił okupanci ~ pl. granicy? . ." . . . i trlut nocy bez ma.la 500. o~ób, kę papierosów· i Z\'Pałki, ~ 

· Czy pow1ększl\ kadry beirn• będ111;cych w etanie ustawiczne- zo.4 wsun~ł dyskr~nłt do ~ 
~------=:sa!l'lll;m __ .,...-s;lll!lll~-------- bot.nych i st.a,ną się c:i~tar~m dla jo podnfecenła, ~or~O%kitJa_cycb iaJ?e~o• straj~ufflcego - klłłł· '-'msr przed· wrrok1"em społeczeństwa? ~ wycnrpe.nfo.t . d:i:umr\t grol!zy." ~ g • 8 • . . Oto deJterwująee pyt4nla, ia Stolica· ne.do.1 interesuj, się Nie~!czr.;śliwł nracownley o. 

kie. zawaje sobie w tef chwili !ywo losom.i C?kupantówj przed PffY ~?Jlę!~ują Wam u to lerdt Po łmi~rd ujawniono skandalicine n1duircJ1 bli~ko 500 str~jkujących praco- ~mach Opery . J:ajetdtafą stale czniet Dobrzy t.udziel „ ' 
wników Opery. ~amochody, zwoż"ce dary licz-

BERLIN. PAT. Z Hamburga azych sztab złota ą11 ogólną sumę WSZYSCY MAJA NĄDZIEJĘ, nyc;h firm warszawskich w pQ- G I E & IJ Al 
donpszą. że zmarły tam w rokii; trzech i pół miliona marek, Za _ Sądzimy jednltk, te skoro stacł .prowiantów. Nllpły'Wają · · . 9- „ 
1.:.tf. , p;rzemysłowiec Paweł I<roen•,1 przestępstw,a te~o rodiaju ustawa krzywdę ~SZI\ oblacał rozpa· nowe bec:ir:ki Jttasła, aąrz~ię z De~; Hol!Uldia 29~.30, ller'-
ke dopuścił się przestępstw dewl~ 1 o eabotatu gospodarczym pfze- t ć 1· Sł . 1 i . • , k' 'Jb · k'" ek 2.l3.07, Gdańsk 100.25. Loadye ~,... 5 i 'ł . u· . „ id ~ k ś l L rzy pan prem er gen. awo1 .a. am1, iw9,~ Je •$1 is;r; . . , 2e.41, Nowy Jork 11,26,1.: 11„. 
ll:OWY'wł na sumi: po m Jon„ · w uJe nro m tu;c · Składkqwski, to obietnicę tę !łtefty płeciywa, 1::iastek, pącz· i32,ę11, Pa:ry:t 17.27, Pragi 18.i 
m~~!;nke zdołał 'llnMl1ie!ó do Ho. I nn„d2:• wd-żvły, śled_...,.„1 -„ spełni na pewno, • co za tym k4w i wre,•ol• wiele1 wiele $ł-O 1 • P•pfory procentowe: 3 pr, ,u .. „ „ I m.„ „ .., " "•"v "'w idz,ie - zat.a..rJ! zo&tanie ~li!Ł• dyczy. . m\yeqt. J-ej em, 03.63; 4 pr, pWti, 
1andil i umiet'ici6 w tamtejseych , lem wyltcycia wsp6lnUc6w prze·„ wiany ~ spo~óh dla nas ·zada„ "1EDZTELNI GOśCIE ! i~~~·_P,„(;1:k~~) ~38~~Ó. 'pr, pa 
bankach i>S wielkich i 14 mnieJ· . stopstwa. . walniającyl ..,... mówi'\ z nad21ie- OKUPANTOW- j r.· B. Polski 112.09 tllłi.. 

Delega'J·a pracown"rcza 'u Prem·1era J-ą okupanci. . VI ubieitłl\ n.ledzielę . ~wie- . ne) ii '/~; V!!!-'fS~. Tow. Fabr. Ci; 
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Je, h stanie się tak istotnie. (i~\e y,rzy"hodziły c>rte jednak, 'lt:OO: ' · 
Dnła '28 lutego rb. pan prezes p. Stanisława KwlatkoTtsldegq 

ltady l\1inistrów gen. Sławoj„ (Międzyzwi!lzkowy K""ł.ltet Pra„ 
~Jdadkowsld preyjął delegacj~ cowników Państwowych), p. Fel. 
Centralnej Komisjl Porozumie~ Jarzębowskiego (Rad1, Naczelna 
111?P.'ll\'CZej Związków Pracowni- Prllcownlków S!lmorządowycn) l 
<:z:ych. w osobach: pr;iiewodniczą~ Stefana Gacldego (Un!" PraCQw­
i:ego komisji p. M. Józefkowic:l!a, nik6w UmysłoWfch). 

s wi tr za1takowa1r Mandiurie 
Oddział, kl6rJ p,zek,oczvl ll'anlce. uricolal sle czełc~owa 

. „ · . • . · TOKIO. Główna kwatera ar- Mandżudł. Dwa SQWieckie st- ł Patrole fap<>Jisko • ma1ullll· N.gdr IHI Jest za16zno :;::1~~r1~:1rfe~!1i mil ~oreań.skiej ~om..Unik?je: .25 pmfoty przt:leciały granicę ~li ~kie 1dw9iły czujnoU li& Pi· 
ołerplu aa ~borołit Ptr:k, pęet.ena. w,trob1, kamieni t6ł· b m. oddział WO}sk !OW1eckch dtunla\ W poblitu Fumentoe. cy, · 
o!.owyc:h, ziet prHmia.iy materii, !la bóle artntyi::znc. cizy pel· w składzie około 100 żołnierzy 
dafr.,.eme, \q&ęcłe br1.u:ha. ocl1)~1a.l\l1 •l• lub 11kł0Mo•ci do piechoty i kawalerii wkroczył 
obstrukcji. - Pamltł•ł, i• nlltdJ el• h•d•I• 1111pdtno. o He • M d · •· 
u:iywa4 będde&Z ziół 1110Jzop•cbiycb DIUROL'' które uno na terytonunt an zurti w po· 
blc:gaf• ugromndzeal11 •I• kwu11 ~=c•owogo l i!)!lych H1'o• blitu góry NUJni w okrogu Czian 
dliwyolt dla i:drowi• •u'h ~ ten.eyf, utruw11iAc:rcb Qrganł:tm. - tao. 

·Warzod z~ednocienje 1,1,1jil 
Dzlł l::1zcze Jrup pu~eł1=11:ho 1!61 ,.Dlt.JROL'', a gily prz1ko- Część ocldzłału ..,.,cofała · s{ę 

a 10 tJm„. prujail i AngUa 
~an się o d.odatn!ch 1kutkacll 1~!t d.z.ld~!a, 1aleca4 bę1h:łł'i i •wym . •• 1 

.ll!la!oll'l\'l!l. 51'o$6b utycia na ·Qp1kowaniu. Oryg;na!ne iJOł..A „DIUiłOJ.' 26 b. in., pQzost~ła część znaf • 
GĄSECKIEGO (11 ko(utkiem) 1pr1ed1tJ1f apteki l lklacły 1pteQi!1•• · duJc się jee:i;cze na terytori~ 

DUBLU'.f, Jlc Va!~• ~d-, pafoiumknie pomtędJy f.Jo 
czył pr.zedstawiclelom prasy, ta.n:, a Irlaa.'11'\ nie mGIP bye 
te tadn• prawdziwie ogól~e zawai:~e. · · 

Wszelkie poroiumi~: 

·orderstllJo na zabawie uc-zniów ~:~~~Z~ 
. Podczas . wyolkleJ bijatyki Jeden z uczestników zabawy iostał ~-bity, f•rl~gę ~ylkov:iwtónJ4-t 

· drugiego w stanie bezopdzleJnym odwiezioną. do siplto.la ~;c~!~To .!~er~0bii:i~ 
Opinia. p11bl1cina tochl zoata I d~!niee $Zko1Qy! ~ z~fon!aJąc I s.zc.zooo uirzt\t4mi.la. w.t ~91- j nyią p~i"~io~ dó ~ta).a, gQ'Śal zjednoczeruą Ir4ndi~ tak 

ta· poruuołla. nledrchanym su~. w masową ~ojk~, \\~ której nych. · Tuż prz:~cl hą.\ein ezkoły patknlę długo nie będzią rno·żn• m~ć 
~hi:i:Clalem, którc:go terene.ru ~~1ęło udzlał kilkadzlQ~ą.t Oo'> POLICJA DZIAŁA. t9 isię ą ranne4~ Br~.nbłą.w.a Cy o po.re·~eni~ p11111!ędzy f. 
b-ył gmlleh azltoły powszechnej ::oo. Krea wale\?: położyły iiln@ wińskiełfó i J11.na Filipiaka. · Brytan.ił\ a Irfand!łl. · · 
przy ul. łtUckiewic.z11 7. y1 .z.ab:i.wle bylo P.On.acl 4ąo oddziały pol.U:jl pies~oj i k?i;· J{ASTETY I RltWOLWtuł.Y De Va.len w zakodczti!u t 

o·so-b. Na. odgłos b<>Jki go$c1e nej, Przybyła. r6w~et pohc1a W SZKOLE. ~wls-duył, te obecM póloten'e 
. Kalo Rodiicieldtie ·\VSJ>Ol!l· ~ak i wyrwa.ni ze snu loka.tony ltoibicea, o.raz funk.ejonariusie z polecen.ta za.a.l~rmCl!\VJP•go U!a~erą · jełl nie do utflJlł· 
ftla11eJ szkoły urządziło w ub. S:l\Siednic;h domówt wylegli na tU'zędu śled<:zego. Nad cało- w 1:.~y prc~turt,~o.ra PQU.cj:i. nia, 
sobot• bn i:ezwo.Jenla łn$pek· diied.z.lniec:. A ~ymczase~ ból~ ścill aikcji ()bjął lcieirown:-ctwo pn:ew-owa~i~ w gm.a.ch!ł · ~~ --11!9111i----~!!' 
toro.tu sikolnego i władz ~d· ka coraz bardziej pr.iyb1ero.J.a foomendant policJi "". miasto !Y rewb:Ję .;. i~dl\ :na.ę;Dl\ 
mtnfatracyjnyoh zabawę, która n~ rlle.. Po·azły w ruc:h bis-te· Lódi, łn$tptkt9r Elsea•r Nł.„ !filolć ~telów, · )$.t1ów i n~ 
n11u:niła siłł nnd ruem wite ty, rewolwery, n~e i k~ę„ sieLski. stych buh;lek p~ wg~ce, 
saeraluą biJCltyk~. nu•. . . . . MORDER.STWO. PQ:li~la ~~tr~ymal~ ~'1 ~•ób, 

.1W cu.siet tań9ów, około 4 Na.st~pn!e uczest'tł1qy bó)ki Na d.i·:edzhiell !!lnaleiicln<> iwł~ .w tym jed.n~ ke>blt1:,, W$-r6d 
!lad rii.nem, cl~~~o pomiędzy pi- poczęli de~olow16 uną~ęilla kil 24-!e~nl~a.o H~D.fyka. Tqrlf.a, ~~tn}1Mlłych ~jdu!~ a!ę m1~­
~nyrn·~ . uc;i;es : nt~am.l za~awv szkolne, uzyv.:af~c: . do tego a.. o~o~t n1r~o . ?!ltcpirzyiioomego d&y µmYJll! i c:x~o11kowię ·k-0mi· 
cl? bó!'kd. _ Fo kilku. chw1Ia:h I k~ei:eł i nóg c'c,l 5 .-ołow. rowv• s ~n: ~'·:tWl. !~1!rov,r.nń~de~i;. tn~·u rod-:'e!('~$.!U~... •»~·!! ' 
itiiJ1.~ ~~ea~Qslł. . s.4,ę ~ .d.iie hllrlDO w..s.z:v;i~. -.iy_by " ..U· ~l.oręa~ w .s~o bo~~l· t~.J. ~ · 



·~· - · 

r •e;~~. KsiaiZ' z~Sttielo 
1 . . __ ._ , ~ '- . · " Poęur~ przęszJo~~ ~b,rod.._tarza .12 lat przebywał 

e .; ,.„- ·. 

R~Jl · 
~Ko n Lu-,"·",· " . Sowłeękie.1, gdzie. odby~ kurs agitacyjny 

Il ~ta au str, t-ej) d:tlEidzinjec, ,gdzie go dalej bltt>. Władii:e śl~d~ na tnlejscu &tarsi. Nowak zajął w b.p'De:r .· 
' · D:aAMATYCZNĄ WALKA Kr~s samcsąO.owi położyla wresz- przesłuchały świadków zbrcc:L.1i, miejsce obok ambony i tym ~ -

Przez dlągi~ tygodnie paµ Z<ij Na odgłos s~rzałów )VYbi.egl z cię przybyła policją, która wyr- oraz aresztowały niejakiego Sob- ~wrócił na sfabie uwagi. · 

zyk s:ilrał się o rękę bo,ga~ei ~ozą ołtarza iakry.slliln; Fran~i- w;tła zbrodniarza ~ rąk oszalałego czaka, u którego Nowak mfosz-1 W ~oku prx.ecluchania Nowak z 
y Loli. Prze.z długie tygo.d· sze}c Krawczyńslµ., kt6ry dopadł ~unu. kał jako sublokator. Ustalono, że cynizmem pr::yznał się do zbrod· · 

ie chodził sąiui.ny i us~piony. zbrodniarza, usiłuj~c ~o ~o~broić. Na miejsce wypadku preybyt'l Nowak przebywał 12 lat w Rosji I rJ. Kilka razy. podkreślił i ncci-
gdy go pytan<i~ uNo, i jak Mi~dzr zakrys~ianem a zbfodnia- kaJ;ctka pogotowia z l'oznnnia, Sowieckiej,' gdzie ukończył szkoM skiem, że jest cz~owie~em hOt'„ 

am'i''. m:t<:h.ał tylko ręk~ i 9d· rz~ 'W'fwiąz~a si~ u stóp ołta~ 1 ~ładie oraz sp~.cjaJi:~ pociąg, zhl łę ag~taą'jną. Po powrocie do 1 n;alnym i w zupełnośc~ z4aje IO'\' 

uwid wszelkich wyjąsnieii. rza dramatyczn~ walka nal zony z ~okomotyv..7 i 3ednęgo wa- Pols.W pracował początkowo na b1~ sprawę z tego co uczynił. 
Dopicr<> po paru tygodniach śmierć i życie. W czasie szamota- gonu, \V lttórym zbrodniarza pod Górnyll\ ślqsku, a niedawno prze 
?fa1ł wszedł do ~-w~arni roz„ nia się Noviale oddal dQ zakry- · silną eskOril\ pn:ewiez~ono do Po~ niósł się do Lubonia, gdzie pozo- CYNIZM ZBBODNJAKZJl 

• · stiana trzv strzały. · Na szczęścio 1 zn""'. la. . stawał bez pracy. VI Luboniu krą - Pamiętam wszystko - . o-
,oiu1cn~ony. ~„ _, 
_ Nareszd~ł _ o.znaj,Jnił 

2 
kule tylko leklto drns~ę!y zal"..ry„ / 12-LETNI · ?.yly pogłoski, że jest on płatnym. świadczył cynicznie - co się dzia 

ea kolegom. _ N:i.rcs:z• $tiana. Kravtczyi\slti mimo otr.l)ł POBYT \v SOWJETACH agitatore~ komunistycznym. Po- ło. Wiem, kto mnie bił, wiem jak 
ja uzys!.:ałem zgodę n.a małżen manych rtm ku,.-czowo trzymał W drodze do Po%nania Jekarz dobn~ opinię miał również jego strz~lałem i pamięta.a, ~dy ksi4~ 
r,

0 
z Lołąl ~ię zbrcdniana i dopiero, gdy ku-I zauważył utykającego chłopca i towarzysz, Sobcz::ik. padl. Zbrodni dokonałem, ponie­

..,.. Kto się z~d.ził? ~spytali l~ .Przebiła l'l?-U obojczyk, puś.~l :zatrzymał go .. Ustalono, że był V>_ ł'LANOWANli. MORDERSTWO waż nienawidzę księży. Póstan~ 
c:dzy. ;.;.... Rodzice? go. . . 12;-letni Igna?Y Paczyński. Jedna Władzę stwi~~dziły ponadto, że 1 wiliśmy z nimi walczyć i walc2'3'-

N' Nowak wykot:zystal teti mo- z kul zbrodniarza, która przeszła Nowak umyślnie dokonał morde!." my. . 
: Ą•~t;;fla J;l.\~ .,.~ rqd.ii~w. krien~. W::koczył na ambÓne i ~) na ""1'lot księdza, utkwiła chłop· 1 stwa pcdczas nabożeństw~ dla Energicznie prowactZ<?ne ~e4z.i. 
_Piesi . _ mjając kapeluszem, zac~ł wo- cu w nod:tc. TrzeC:ą diarę zbrod- dzieci, gdyż w Poznańskim w na- two zmierza do ustalenia. C'J:Y. No 

łac do dzi~ei: t\iatza pnewieżiono do szpitala. bo~eństwach tych nie uczestniczą wnk miał w$pólników. 
Ko!e~zy St>°';rzeli na pa'!a Za.j .:.... Wynoście się z lwiśćioła. Za· · · -!1111==----11m:· am---------=-il!llll ____ llll!ll_ .... _.., 
IJha, Jak na w~r~atl?-. . . biłem ltąiędza~ - za naszą i .a- „_ . . • • . .• „ 

- Co ty wygadujesz?! Jaki S2ą wclnośe! Niech żyje komuną.! 
? Jl · PANIKA W KOśCIBLE 

- Piesi. Loli piest ZW}~;ajny Częśc dz!eci p~erażona drama„ 
cli „P•e;zczotka się nazy- tycznymi wyp:i.dk9.mi rozgrywa-

ł Z~byś zobaczył tę „Ple~z- jącymi się w kościele, itaczęła - w 
lkct, to by ci siq odechciało pani"" uciekać; wzywając pom~ 
c:łe tyci~ pieszc.zotf A Lola r;y, 
zy w niego jak \V' obraz! R6wnie~ i koscieln1 a:dąeył W"!• 
,·mino złego słowa po-.iri~· biec na. dziedziniec i pobiegł do 
ćf „Pieezczos:tkł." to fes: wikareco, ks. dr. Kobersklegot 

f.p:~:~·;i„ao 'mabeń- ~~'t~~di1F~~ Qlzbu 2enie wśród metolOCllCÓCO Iran us. 
Co ma? Duto ma! Ja się cem'll· proboszczowi ostatniego ni:-
psu nie spodobał,ml' :Ro· masitC%enia Olejami świętymi. • ZWilZlcl z 01łBłDiłll r1z.1!r1J11f eti !111 Sll) !11/llJlri 

·ecie? Kiedy przyszedłem z t:JSU..OWANIB SAMOSĄDU PAnY~ PAT. Superarbiter,· dość i>oważne niezadowolenie i szczalne. · 
Zt\ wizyt;\, to len wstręt- 'l)rtnczasem zbrodniarz ~. rewol rozstreygaj4cy konflikt o podwyz· •

1 
ferment, ponieważ podwyżka ta I Po burzliwych czt('.rogodzln• 

kundel rzucił się na mn!e i wcrcm w ręku :zbiegł z atnbony 1 ki: płac \V prz~mySle inetalurgicz-
1 
została uznana za nlewystarcza- . nych obradach. związki awodówe 

ał mi S!)odnic. I wiecie ~o terając sobie drogę prżez · ~ nym północnej Francji, przyznał Jąct1 wobec wzrostu kosztów u- 1 przemysłu metalowego pómoci»' 
ieiłziała p~ran.a La.la 1 dziec1, dostał się do środkowej na związkom zawcdowym pod wyż· trzymania. ,. zgodziły sic: ostatecznie p~j4ć io 

c. 0 ? · wy. Tam został · otoczon.Y p~ez oś • k „ • • d 1 nl 
al h 

kę w .WySok .cl pnecietrue o o~o Szezegolne n1eza owo e e ro-
1 
orzeczenie, uchwalając J~ 

P<iwieClziała' .;Mój piet od kilku męzczym, za armowanyc 5 p1·oe. botniltów wywołał punkt orzecze- szereg rezolucyj rl112:yWajęeych 
wvczuwa charakter czło· przez dzieci. Jeden z nich, kole• 9rzEczenie . arbitra, drugie 111 k,„ 

1 
nla arbitrażowego, postanawiają- 11 obecny arbitraż niewyst~,„ 

·a, Od razu p.o:maje, czy jest jaJ."% Mo.ńc:l!ak, z nata.zehiem wła~ lei, gdyż orzeczenia poprzedniego 
1 
cy, 2e nowy poziom zarobk6w mn cym i wysuwających nawet ia• 

, czy zły". snego ifcia nucił 5ię na"Nowalm nrhitr.a związki zawodowe. nie obowiązywać . do 1 lipca, przedj
1 

rzuty pod adre:Jem rz~du, że po-
. • • '- •t I t .3 i stoczył z nim walkę. rrey po~ P'"'"'J'ęl",· -wołało wfrćd robot• którym to terminem Z"'danie dal- zwala ett na łam. ani- da-_.. 

nie Slę z 1mno %!'001 o llw' me-- inny· eh Wie...,.,ych udało się • ..., " „J ~ ... ""~ 
hi•'or' f wł tym do- • „ ~J +•· nikóYI .,._„..,....,.sh\ metalowego ~eh podwyżek ma bvć Dicdo"'•- umów. · · '· 

„. la w .....• u pte„ tc-;bro[~ 2:brodniarza, 8 następnie ....... --...., " r-

:i: ~:!1d~~a~,e~:l~j:eg~ ~~ ::~:.ni~~n:c~ła~i:i~a ::~ z11·wa noc • scbron·1sk· •. 
wy;.d.ti~f . . Wybito int.i ws?;ystkii!i zęby, pola'l' 
6vn się: ,,prze'! mafkę eto rnano iebra i zadano kilka ran w . . . „ 
!ca". Ale tu b ' rło inaczej! głowę. Omdlalego Nowaka wy- UL. Alhi . BA ·ar U • L • •• 1·i1.· rs.. 

lrl!eba był<> się s~arać 'l!llC'ZCt I fiągnięto ·W koń~ z kościoła n~ ~SD~•••llJ ll'VI Cl!Cl!il narc•anr • ~·e ł&ąle - ~-
Zvskać sympatię .,PleSZ· I ___ lllmillll____ . . . ci•nek SDIODill dtsz"a:me 

!tli" • • ~ ia się %acząłent pod'Hzywa«~- · W oocy z 11!.~dzieli na pon!c· . cały dom. , . ... . . . mało wody. Nie nt<dtta byfo r6„ 
y przychodziłem w: konku· clzfo.łe!~ ·wybuchł pożar "' schro w c;ad~ "Wybuchu pots.ru wnież iu;yskc.ć pomocy od rul\Q" 

to, co wY myślicie 7 2e przy- . · · niskti harcerskim fia Głodów· znajdowało się w schroni~ku kil ge>, poniewał najblitny dom 
"11~m kwiaty dla panienki? . . . . · ~e. Do~częlnie spłonął triypię kunas~u narciarzy, pogrążonych zna;daje s!ę w odfo~lo~ci jedne„ 
przynostłem euldzrki? N!o! ~IJOROBY Pl.Ut (rowy · budynek wra% 2: całym w głębokim . śnie. Zbudzeni alat- 10 kilometra. Do czall)u w!ęc 

, priyno~~łem 10 dek;\ kicłba- Crdllca płuc teat llłe11bła~i1'1Ą I oó· u.rządzeniem. Oiiarą cgnia pa· mem, w b!eliźnie ratowali się U' !Jrzybycia oddziałów s;rdy ',~ 
, .n

1 
ps ... fł r~czcia, nit rob!•c. t6~?!cy d4 .f:lh:l. I tlły równleż liczne rzeźby, dicie· cieczką przed niechybnq, śmier !fnlowej bud..,.,ek spłoo,,.ł ®'-

1•1 „ wie.kiJ i sta1'11. kol'! ml. 'QOV lm!z1. - l l' h , _ 1. · · • l i - , 

Ale co i te,to? Kvn"del lt~rał Pf'ZJ twalczanla no~ółt -pł11ca7cll ła c tC icinyc gotiUl. :;:!\ w p oinfoniach. :i:-;czę!nie. . „ 

łbo.!ę i dalej bvł :dyl Wu„ broadait• up?rcz:ywci~. 01qctic••" $chro-::!sko jest położono rn O ra~owaniu schroniska nic Ocalałych cd ~fartt narcla• 
•ł i szczerzył zęby! ka.zła. łtY'PY itp stosJt;- PP· le ;.r'l.e :;>olanie Głodowka. na szezyc~e nogło być mowy. W podw6rttt rzy przewieziono w po2yą~ 
26lć mnie n!cwałal Lola m; BALSAM TRiltOLAN. ~. G Wierchu Polonio, na wysokoś• bowiem .znajduje się stuC:nia ar· nych ubraniach do Zakopa1lef<-" 

• k\6tf, ulatwl..af!lc wydz1e!:11iłu t!• • 1000 · • ..i • • e:z:;yjeka. która zawitra bardzo i Dukowiay. 
l)~O podoba, ma bnrdzo ł"d11y po p~wo~iny. w7.m::.cnis btg~nitiJ' 1 samo· Cl mt ro'~ mi."' poz;omc1:1 
loi4lł •·a taki w-strętny kundel NU· ,poczucie chorego oru pow'.ęk~ '!L· mena. Scl~romck? było cbl~- „ 

j~„ mi partię . . .• ę ciął~ i 'llfttW& lta,~l- czone na 1000 csob i s~atlOW1· Pro es. o J i . ff.ła''·f iian1·e 
~~f> la iut nie wfodzłałem, ~ nl· łó bui dla wielu kur ców nar· !I Ił W li~ 
w,., ~l Jak zyskać jełłe> sympatię? llADf 0 ciapkich, urząd.z:~nych pnez . ·~ . 

te'&" Wreszde T>oszedłcm do Sr>e- ' woisko i crganizac:!e p; w. z' ako1'l"'lł 5ia -~1111•ftwiiłi"'e 
lllstv, hodowcy ~6w. I wie· 4!fOltEK,. t l\'IARCA Pobr wybuchl na pQddasiu · liU.JJ ''i lfV vYu 91 

~ .,.. i co? On Mi n;eezywł~eic do· US Pieśń „Kiedy tanne wsła3ą od %byt rozpalonego piecyka. Głolcy z.a.targ między b. sze· nie dowc>du pra~dy, 
~ rt, poradził. ~kz:'."·„.~:oo':i~~~cy:!a!n;?. W,f~ Ponieważ budynel~ !est zbudo· ;~m wydz:c.lu bczp:cczcńs:wa Nn pierwszej rc:;pta,ric ob"y-
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PRAWDZIWE DZIEJE .SŁA\vNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYt<JCY BIEDNYCH 1 POKRZYWDZONYCH -

Po~łany do wsi Czere-bysz Sikon:ki nie wrócH więcej di> 
o~u ... Se'.im-Cha!Il ,zr0Lui1ni.:i.ł, że to był szpieg i l'OZ.k~ na· • 
tychmiaS<t zw:.nąć obóz, chociaż była noc. 

„Za pół 1,tod!ziny musimy już być dalek.o stąd!" - mwo­
. łrul: 

w obozie zapanowało zanl.ies~e nie do opisa· 
nia ... Tumult„. 

Każdy gdizieś biegł, każdy miał ·coś do za.brania 
ze sobą„. . • 

Wśród Czecz.eńców powsiał·o zamieszanie. Nle- Ze wszysbkich skon rozległy się różne knyki: 
pokój s~l:im - Chana udzielił się wszystkim. Zrozu- - Hej, Szamilu, .a nie zapomnij zabrać ... -: . 
mian.o, że Chan podejrzewa tego nowego dżigita„. - Pośpiesz się ... Nie ma czasu do ,stracenia.„ 
Każdy zaczął teraz sobie pr.zypommać różne szcze- - A to giaur przeklęty ..• _ Nieoh · oi;i ty.Uco .'VJ>4• 
góły 0 „Ibrahimie"„. dnie w moje ręce.„ - sypały · się groźby pod a.&e-

- Oci razu mi &ie; c-oś nie podobał trm Ibrahim .... · sem „Ibrahima"; . · · „T 
- o<l~zw.:i.ł się jeden z Cze<:zeńców. I - O, nie bój się ... Już on zapłaci za swoje ... rde 

- Ani mn:e ... - zauważył drugi. - Czy pa.- spoczn.ę, dopóki nie zetnę jego głowy. z karku. .. -
mię·~asz, lzmai!.e, jaką on miał twarz, gdy pierwszy wołał z wściekłością Holal. . 
raz stanął przy Chanie ... Jakby stał przed jakimś Nikt nie wY;mieniał llnienia „Ibrahima'' ... Każdy 
wrogiem, ki.órego s~ę strasznie boi... · . wiedział, że „on" to ,właśnie ten s~1eg, który wdarł 

- I ja to zauważyh2m, - odpowiada Izma:ił.- l się w ich szeregi... · · •• . . 
'f ylko s.ą&iłem, ze mi się tak ~daje... . • W śród C:zec;zeńcó.w .zapan~wał na.~ł'OJ pełen. :oz 

- feraz to każdy z was iest mądry, - mow1 gorą~-0warua 1 napięcia ..• Ciemnośet . nocne, ktore 
gniewnie Kadi. - A przed tym to nikt nic n1e wi· ota<:zały wszystko głębokim całun~: dcxtawały ca-
dział i n•ikomu nawet nic na myśl nie przychodziło„. I łemu 01hrazowi pewnej niesamowitoś~1... . · · 

- Spokoijnie, dżigici! ... - ~zerwał Selim - Chan Z grot wyłaniały się co chwilla jakiejś J>O!>łacie, 
mocnym, rozkazującym głoszm. - Dopóki Es.a.ud nie I jakby jakieś cienie... Od czasu do czasu zabłysło to 
wróci, nie m·ozemy o niczym wiecizieć.... Moż~ go I tu, to tam, światełko latarek. •• 
tam zatrzymano„. W każdym razie musimy się mieć I Postacie po.ruszały się pny tym z niesam.owi1ą 
na baczności ..• Trzeba zdwoić dzisiaj straże ..• Ali, szybkością i zwinnością... Po upływie dwudziestu 
za;mij się tym... mniej więcej minut wszyscy byli ~towi do odmar-

- Dobrze Chanie„. Wszystko będzie w porząd- szu.„ . • 
ku... Będziemy \V pogotowiu ... - odpowiada Kibi- -; D.żi~ici... Ruszamy·:· W k1enm•k.u W5~ Alda. .. 
row, obserwując z Wl2wnętrzym naprężeni-em bieg . Do wielkich grot... - rzucił i:oz~ Sehm-C~n. ~ 
wypatików. I Selim-Chan ruso/ł na ~~e, 1?4. s~oun .~: 

Nocą wrócił Esaud na spienionym koniu, zdy- nym koniku. Ob.ok. mego - ~~1. 1 A~t1 Jego P~1blt~s1 
szany szybkim pędem. l doradcy... Za runu cz~ść ~g1tow~ Jechało , rowrueż 

O. d rarz;u zaalarmował straże. Po chwili wszyscy k~~o,_ a ~eszta rozb1eg_ła ':1ę po un ty.tiko . znanych 
byli już zebrani, jak jeden mąż, przed grotą. _Selim- ścieżkach 1 ~ą":ozach go!ski~h... . • 
Chana Cz.eczency Jakby wsiąkli w c1emno$et ... . A wszy-

_.Chanie. U Hamina nie było nikogo. Po drodze s~ .szli w k!~runku miejsca, które nazywano ,;wiel-
widziano dżigita .• to Ibrahim, opisano mi jego wy- k1m1 ~rotami •.. • . ,· . .• '· 
glą.d •.• jak smdł w przeciwnym kierunku nie do Cze- Początkowo nikt me prowadz:ił · ia.dnych .roz-
-rebysza„ .. Ibrahim zbiegł... ' mów .•• Każ.d~ my~lał o j~ym łrlko:. . . • 

Esaud mówił urywanymi zdaniami, głos jego . „Jak na1~le1 o.~ !°"1!J.sca, :w ktQ~ grozi na.-
·drżał ze wzburzenia. · Jazd wroga ... Milczał i Selun-Cban, zą.tbp1ony w swo-
. - Zebranych Czec';eńcow oga:rnęł.a wściekłość... .ićh myśl:tc~„. •. .•. • . . · , - • · . 
lnstyn,ktownie chwycili za rękojeście kindżałów... , ~dy u1ec!1a1f~ JUł _Jedi_iak ~uży ~w,ał. drogi od 

At 61 

W:~m.iał nienawiścią głos Selim-Chana. 
- Oni tylko chwyt.aja, się wciąż różnych me· 

tod... - odparł Kadi. - Pr.zekooaG.i się, ż~ wszyst­
ltie ich pułki nie dadzą śoibie z nami rady, więc posta 
nowili zesłać nam szpiegów... Chcą nas w t~n sp~ 
sób pokonać ... Takim szpiegi~ miał być ten ich ofi· 
cer Kihirow, którego Ali za.m~dował ..• 

Jadący obok „Ali" zadrżał na całym ciele.„ 
- A jak się z tym nie udało, przysłali innego ..• 

. ...- mówił dalej Kadi. - Ale przeliczyil.i · się... O, nie 
tak łatwo z nami!: .• Oni tapłacą ckolto za toi... - Ka 
. _di aż zag.rzytał zębami z wściekłości. 
· - Tak„. Zapłacimy im i to w budz.P" szyhkim 
czasie ... - . Selim-Chan drży cały z pragnie.inia zem­
sty. - Ale jak to się mogło stać, żeśmy s~ę nie ~­
znali na nim od razu, na tym podłym ga-ch~? I... Ah, 
przecież tyś go badał... Rozmawiałeś z nim od sa­
mego początku ... 

Ki:birow lekko z.a.ddał. 
To było do przewidzeniaf„. Nie mogło być wca­

le inaczej .. >"W Selim-Chanie musi się teraz obudzić 
podejr'zenie w stosunku do niego. 

- Chanie„. - mówi Kibirow. - Milczałem do­
tychczas, ale feraz wyznam ci prawdę.„ Ja od same.­
go początku nie bardzo wierzyłem temu ~i.nrowi ..• 

- Ja.kto? ... - pyta. osz-0łomiouy Kadi. - Nie 
.wierzył~ś mu, a mimo to pozwoliłeś g<> stą~ wysła~I;. 

- Tak. .. właśnie dlatego.„ - odpow1ttda J<.J.bt­
row. - Ja wiem, co to znaczy szpieg we własnyoh 
szeregach. .. To gorzej, niż całe szwadrony :wrogów, .• 
.Musiałein go więc podda:ć próbie... Nie chciałem cie-
bie tym obarczać "Chanie •.• · . 

· .' ·...:.. ·Mów dalej, Alt .. · __,.. odpowiedział tylko S~· 
lim-Chan. . 
. . - .Posta:nowHem sam Wziąć to· na siebie i dlla­
tego doradzifom nawet, teby mu dać pewną swnkę 
pieniędzy ..• Jeżeli źle zrobi:łem, nie mówiąc ci nic o 
moim podejrzeniu, to wybacz mi, Chanie ..• Nie ma· 
jąc zadnych konkretnych powodów do tych podej-
rzeń, · musiałem je sam najpierw . sprawdzić. · 

Serce Kibirowa waliło- jak młotem. Mógł teraz 
przegrać albo ... wygraćl.1 • Teraz się okaże, czy z.au~ 
fanie Selim-Chana do niego jest naprawdę tak bez~ 
graniCZ1t1e... · · · · · 
· · „Ale dlaczego on milczy?!" ••• - my~ Kihirow 
z przerażeniem. 

- Nie mam nic do ciebie, mój Ali... - puery· 
wa wreszcie ciszę Selim-Chan. - Miałeś zupełne 
·prawo tak postąpić ... · Wiesz przecież, jak hardzo _ee­
nię" twoją mądrość i twoją samodzielność ... Potrzeba. 
mi jak . n.aiwięcej takiC'h właśnie jak 'ty, Ali .... 

- O, Chanie:„ · jakże ·. ~zczęśliwy jestem, że tak o 
mnie myjlisz... - rozl~ się w ciemnościach szept 
Kibirowa. . · (Dalszy ciąg jutro)" · 

- . Pżigicil. .. ..,... zabrzmiał <icmośnie głos Selim- o.lfohcy, w ktoreJ ~rpz1ło 1m ni_ębezp~e~enstwo, ąe-
Chana. - To był s.zp~2g!.;, Szpieg przys~any' tu przez !un-~ha.n zaczął półgłosem ~Wlać. ~ Kadim · · · .. 
naszych wr.ogówl... Nie ma ani jednej chwili do stra· 1 Alim. • • • · · • • Jutro . dalsz· J 1·1ag nftw1·es"c1· 
cenia.„. Za chwilę będ.zietny tu mieli nil karku ich - Ostat~o był~ ~cho J~O~„ • . - mówił Sebm· 1- · pv · 
oddziały wojskowe ... Zwi;a;my obóz!; •. Wszyscy do C?an. - MysJ:iłem J~Z, że te _ ~sy P!.zerwał~ na~- '"; ,,nz·1en' . Zapla11·· 
roboty!.„ Za pół godziny musimy jut być ó:aleko I w1en czas ~oJą pogo~.„ Ale ~ie, ~- nam nJgdy nie . 
stąd!.... · dadzą spokOJU, tak, J~ my 111'. me damy .. , -- ·za.-

.-...----------------------------GQGQGQQQQQ~ł) wszystkich gości ł . przepytyJał Mo... .-' -se1s1w·1e Przez chwilę obaj milczeli; jak 
się kto go zgubił. Powiedzieli mu IU '"' gdyby szukali sposobu pozbycia 

Tajemnice szpiegostwa 

W .Si·dłach szant.aiu 
Sensacrina afera DUllcownika Redia 

przy tym, że znaleźli futerał przy Szef rosyji;kiego wywiadu, puł- się niebezpiecznego wro&a wy-
wejściu do hotelu. kownik Jabłonowski, siedział w wiadu rosyjskiego. 

Portier wziął futerał, wszedł na swym biurze na placu Saskim i Nagle na progu pokazał się dy­
pierwsze p~ęt,...o. i . tu ietknął się czytał .smutne sprawozdania: au- żurny podoficer i zameldował: 
z wysokim, tęgim panęm ·w jas-: siriacki oficer Sewericz z Krako· - Jakaś pani chce się zoba­
nym ubraniu. wa, który był na usługach rosyj- być-z panem pułkownikiem w 

- Przepraszam, panie pułkow skiego wywiadu, został zdema- ważnej sp1·awie. 
niku _zapytał_ czy nie zgubił skowany i · rozstrzelany, urzędnik - Jak się nazywa? Skąd jest? 
pan przypadkiem futerału do scy Atnold został ujęty podczas prze- - zapytał Jabłonowski. 
zoryka? wożenia zdjęć austriackich objek - Nie chce powiedzieć. 

Tajni agenci ścigający tajemnl-
1 
chał przed hotel tów, kelner wiedeńskiego kasyna - To niech idzie do wszyst-

ezego. jegomo~~ia natknęli się na - Tylko pan pułkownik Redl - Tak - odparł pułkownik oficerskiego, który regularnie ł kich dialów - krzyknął pułkow-
jedneJ ze stacJ1 samochodowych na . · . . . Redl, oglądając futerał i wsuwil-
starego nosiwodę, który otwierał nosi Jasn~ ubranie! m~ogo .~e- jąc go do kieszeni. przesyłał sprawozdania do War- nik i podoficer szybko znikł za 
drzwiczki pasażerom auta. go w takun ubraniu me w1dz1a- , szawy, został ujęty na gorącym drzwiami. 

3. łem - odparł portier. Agent, który przyglądał s\ę ·tej uczynku. Wielu, bardzo wielu - A więc co pan radzi, ·panie 
Agenci dobiegli do starego no- - Do diaska, powiedzieliśmy :;cenie z pewnej odległości wy~ agentów zostało zdemaskowanych majorze? Naszej działalności v;y• 

siwody i zasypali go pytaniami. już przecież panu, że nie idzie ~rzeszczył oczy ze zdumienia. Nie i '\yszystko przez tego szatana Re- wiadowczej w Austrii grozi prze­
W końcu wydobyli od niego, że nam o pułkownika Redła. Przy- rozumiał, co tu zaszło: czy pul- dla! cież zagłada. Musimy znaleźć ja­
mężczyzna, o którego im szło,: znaj się pan lepiej, że nie zauwa- kownik się omylił, czy też futerał Pułk~wnik Jabłonowski nerwo kiś sposób, który by nam pozwo­
wsiadl w taksówkę i kazał się za żył pan, kto wchodził do hotelu. jest ~eg~ własnością~ Więc .puł.- wo bębnił pal f ni po stole. Nagle lił unieszkodliwić Redła. 
wieźć do hotelu· „Klomser". ~ Być może - odparł por- kownik. J:chał autem· On miał~y nacisnął guzik dzwonka. Do po- Major Miasnikow uśmiechnął 

Agenci wskoczyli natychmiast tier. odebrac listy i być 0~ ,:;męz- .koju wszedł dyżurny podoficer. się. Łatwo powiedzieć „unieszko-
do taksówki i kazali szoferowi Agenci by~i rozpromienieni. W czyzną "":jasnym ubraniu • - Poproszę majora Miasniko- dliwić", ale jak to urzeczywist­
jechać do hotelu „Klomser". końcu wpadli na trop niebez- Agent zbiegł na dół i opowie- wa - rozkazał Jabłonowski. nić? Przecież pttłkownik Redl jest 

Po kilku chwilach znaleźli się piecznego ptaszka. Cieszyło · ich dział o swym odkryciu koledze. Po kilku chwilach do pokoju szczwanym lisem. Zorganizował 
·przed hotelem. Zasapani, spoceni I również i to, że w tym samym ho Agenci przez chwilę spogląd~li wszedł majoi Miasnikow. · Jabło- on tak doskonale wywiad i kontr 
Wpadli do .loży portiera· i zapy- telu mieszkał pułkownik Redl, na siebie bezradnie. Całkowicie nov.rsltj poka,.ał mu raport o roz- wywiad austriacki, że nie można 
tali: . ·. . szef wywiadu austriackiego, ge- stracili orientację. Nie wiedzieli strzelaniu rozyjskich szpiegów w wcale wytropić austriackich szpi.e 
. - Jaki pokój .zajmuje pan„ któ nialny „tropiciel" i zacięty wróg co mają. dalej robić. Austrii i dodhl: · gów w Rosji, podczas gdy rosyj-
ry nie dawno przyjechał taksów- szpiegów, „pracującycli" w Au- Tymczasem pułkownik Redl - Co "pan na to powie? scy (!zpiedzy _w .Austrii _są maso-
ką. strii. Pułkownik Redl na pewn·:> szybko zeszedł ze sch~clów, minął - 'ro· bardzo smutne, panie pul- wo demaskowani. 

- Przed chwilą przybyli tak- im pomoże ująć tego jegomościa. obu agentów, obrzucając ich ba- kowniktl. Gdyby można było po- Miasnikow podzielił się ~wymi 
sówką dwaj panowie '1{ Bułgarii. Jeden z agentów został na ·cza- dawczym spojrzeniem ' i wyszedł zpyć się tego Redla", wszystko by, uwagami z pułko·wnikiem Jabło-

- A przed tym, przed tymi tach przy drzwiach, drugi · zaś na ulicę. · się dobrze ułożyło. Dopóki ten nowskim„ który uważnie go wy-
dwoma nanami? wszedł do kabiny felefonicznej i Agenci stali jak wryci, nie wie- szatan będzie .kierownikiem au- słuchał,". a gdy major skończy!, 

- N.ik~ nie , przyjeżdżał. Ach zameldował naczelnikowi policji dząc co robić. Jeden z nich podra- striackiego wywiadu, dopóty nasi oświadczył: 
zaraz, zupełnie zapomniałem. śledczej, że wpadło się wreszcie pał się z zakłopotaniem w głowę agenci' będą demaskowani. Redl - A więc mamy pozwolić, aby 
Przed piętnastoma minutami przy na trop tajemniczego adresata. i · oświadczył: wygrzebuje bowiem szpiegów Redl deptał nam na piętach? Bar-
był pułkownik Redl, ubrany po Po chwili agenci przypomnieli. - Jest on bardzo podobny do wprost spod ziemi, trudno ·· się dzo dobra rada ... 
cywilnemu, ale nie wiem czy sobie o znalezionym futerale. za.:. tegą_ mężczyzny, który .wsiadł do .!Jrzed nim "ukryć. Nie . dokot1.czył jednak zdania, 
przyjechał autem. · raz będzie ino:l.na ustalić kim jest auta. __: Ale jest to trudna do prze- ponieważ na progu pojawił się <b 
· _; Sprawa nie dotyczy pułkow ten adresat, będzie można go ź - Tak bardzo podobny - od- prowadzenią sprawa. Z tego ·po.." żurny podoficer i zameldował: 
nika Redła - oświadczyli agenci miejsca zdemaskować, jeśli bę- parł drugi i obrzucił , ~olegę ta- wodu ~ogłyby wyniknąć powaz- ..._ Kobieta ta nie chce w żaden 
- zn::imy go · bardzo dobrze. Ja-ldzie się wypierał winy. " . kim spojrzeniem, jak gdyby ne komplikacje. Jestem przeciw- ::posób odejść. Oświr-dczył~ że 
kiś wysoki, tęgi mężczyzna w A~"'nci "ll"ęC7yli fu~{'lrał riortie- . wpadł na straszną myśl, kt6r~ mr temu - oświadczył pułkow- przyjechała z PrzemyślR. 
iaSllY.D>- J1braniu niedawno zaj~- ~Q...wi i rl)Zkazall mu. 'abY, obszedł 1 bał się wypowiedzieć na głós~ A 'nile.. IJ)alsz:i 'tiu jutro) 
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Kalendarz dnia f · -, -·~- · · ·1· I 
~!;;:;:;~~ · a ·u:',i ••··. c9~w1 1z1·man9 szQmpans. 1 •·=·v;:; .•. „. Malpa. Jest t~~ świetDle wytresnwano, ie sama się obiera, Je :,; do• 
~~i~~a1~~~ód mownlkanu przy stole, pall papierosy i doskonale.„ rozumie 

5.35, z. 16.46. (łÓ sfę do niej mówi 
KRONIKA IDSTORYCZN.A: 

llH Smoleńsk poddaje się Włady­
sławowi IV. 

rll Armia niemiecka wkracza do 
Paryża. 

15 Japonia zwycięża Rosję pod 
Mugdenem. 
PRZYSŁOWIA LUDOWE: 

Pierw·szy dzień ·mrożnego rnarca 
Już dusi młodego i starca. 

cmKA.WE WIADOMOśCI: 
Pijawka może głodować cały rok, 
l!ed tym jednak musi wypić 
1ew, równą j<:j wadze w 5-krotnej 
lei. 

RADY PRAKTYCZNE: 
Benzyny nie używać nigdy w 
!iJ!iŻu płomieni lub żaru. Dobrze 
j otworzyć okna. · 

ZŁOTE l\fYśLI: 
ltto mieczem wojuje - ten .od 
jicza też 11:inie. 

Apokalinsa R. XXII w. 10. 
WESOŁE DROBIAZGI: 

„ Strasznie jesteś wybuchowy -
lkła góra do wulkanu. 

Paryski weterynarz, dr. Men-, swą · łagodnu~;:ią i uprzejmością. 
nerat, posiada w domu· olbrzymie Fatu waży 86 kilo, liczy 1 metr 
go szympansa, którego tak wytre- 5 cm wzrostu i jest silniejszy o:l 
sował, że małpa sama się ubiera, dziesięcitt mężczyzn. 

je v.Taz z wszystkimi ąomowni-
kami przy stole i pali papierosy. NIE GARDZIŁ I WINEM 

wała klatka. Waży ona 3000 kilo, j łapami moich policzków i przy• 
a jej kraty są wielkości pięści. W jaźnie poklepał mnie po nich. Był 
jednym kącie klatki stało łóżko . to znak radości, objaśnił rnniP le• 
Fatu, a po środku była umiesz- karz. W ten sposób dawał m«. do 
czona duża huśtawka. zrozumienia, że cieszy się, iż jest 

Gdy Fatu nas zauważył, zbliżył wolny. 
się .do drzwi klatki w nadziei, że PRZYKRA CHWILA 
wypuści się go ·na swobodę. Le- Fatu podał mi następnie cyga-
kan jednak tego nie uczynił. To ro i czekał cierpliwie, aż zapalę 
rozgoryczyło małpę. Objęła kraty je o płomień zapalniczki, którą mi 
swym potężnymi łapami i zaczę- ró~ież podał. Po chwili ujął po 
łil potrząsać klatką, następnie raz drugi moją rękę. Długo jej 
ujęła butelkę po szampanie i roz- się przyglądał, a następnie wsu­
bjła ją- o kraty, a w końcu poła- nął ją w swoją olbrzymią pasz­
mała huśtawkę. czę. Dr. Mennerat uprzedził mnie, 

-: .Fatu jest w strasznym hu- abym jej nie wyciągał. Fatu lubi 
morze - wtrą'ciłem przerażony. bowiem, gdy ma się do niego za-

- Myli się pan - odparł le- ufanie. 
karz . ."{est tylko podniecony. Czu- Po chwµi rzeczywiście potęme 
je się · .upokorzony, że obcy wi- szczęki mego szczególn~go przy­
<\zi _go w klatce. By dodać sobie jaciela rozwarły się i uwolniły 
Powagi, chce przed panem wyka- moje palce. 
zać, jałti jest silny. Mogę panu te- Miałem tego dość. Nagle przy­
go dowieść na miejscu, otwiera- pomniałem sobie; że mam coś pil­
jąc klatkę. nego do załatwienia na mieście i 

Gdy tylko lekarz otworzył klat pożegnałem miłego dr. Mennerata 
kę, Fatu ubrał się i udał się do I i jego cywilizowanego szympan­
jadalni. W jadalni dotknął swymi sa. 

11 m]ion611 os6JI zn1 tajnU1i 
obrony 11zefwlltn~cz2J i 1rzed•1azowel w N!eil!rzetb Jed':n z. dziennikarzy paryskkh I Gdy pani domu usiadła przy 

odwied:z1l ~r. Menner.atil; c~c~c i stole, Fatu zajął zwe zwykłe miej 
nao~~1e się przekonac, 3ak ~J~ scena końcu stołu i jadł to wszy- BERLIN. Narodowo • socj'i· przyszłości stworzyć około 1 
cywilizowana .małpa. I ._?to. po~1zeJ stko, co my. Otrzymywał tylko Hstyczn.a korespondencja pra-\ tysięcy s~kół, mają.cych n.a ce• 

przytaczamy Jego wrazema. większą porcję i bardzo dużo ja- sowa omawia wyniki 4-le:niej lu szkolenie wykw.alilikow.:a.-

ELEGANCKI SZYMPANS rzy! i owoców. Fatu nie · gardzi dzfałalnoocl „Luftschut.zu". -- ny.eh człónków. · I . 1 

l Storczyk-Maryla. CMka P·aai" „Zasiadamy do stołu. w pokoju również winem. Najbardziej lubi Związek ten, maló\CY za zada-
kle u haiku lkochai;!l-~e:.o m~- . Bordeaux. Od razu zauważył na nie przygo:ow~nie obrony prze 
y, Spetn:eme m:1.'fzeń, Radość 'znajduje się .dr, Mennerat, jego 
z

2
kiwa.na. źOna, Syn, kuzyn, :dwaj przyjacie- stole s:nul~ butelkę z winem c>;wlotniczej i przeoiw~uzowej 

H~..uka Noswakowsk&. Będ'me Pa- le · i ja. " Po chwili do pokoju (poznał ją .po kształcie nalepki), Rrzeszy, Hc.zy obccnle 11 mi­

.i.akme hb u:-007 y ... toecL Kole- wszedł szympans Fatu; odziany w zerwa~ się z miejsta, zbliżył się ,lionów czi:o.nków, przy czym S 

r obmawia P.:.in(Ą. P02llla· Pani · do pan,:'i domu, obJ'ął J·ą delikatnie milionów stanowią członkow:e 
0 bnmrla. R•J!JlllOIVf& pę.d'.zij.e. .~ szer-0ką, wełnianą bluzę j spoqnie. 

"--· ·N · "'" · ·· ł 1· ki · i szepbąwszy ;ej do ucha coś w w. pełni przygotowani do peł-
- :z:r.ą w mun.ww.~e a nogacu' mia " e eganc e sar. ~ . . 

, Sław. Kłólin.fa ciz~a Pa.n.a. Pro- dały. • „ , . • · rodzaju„ „ma."Uilla" wskazał „ na .menńa swych funkcyj. 

w1:kz.e)!ać się p;:?atyik ·· Gd~ Wjfpowiedziałcmi 'je~o imię, butelkę. ' ' " ·· · ·,Luft-Schulz" ~budował d'l-
Wiln!&nka. Po!cs. Pa.ni Aleksan- • . . • . . · ... ir · t L- 14 t h 
tub hJ.dirzeja. Marze.n:e nie ~iści odwroc1ł się w moJą stronę 1 u- Pani menrierat zbeształa go: ycuczas ys. wz-0rowyc 

B~d~·e po!"'cdzen!•e w collw. bi~~-, ważnie mj. się przyglądał. Na- - Wracaj na miejsce! Przyno- schroo6-.v, zorganizował 63 t7· 
Mła- wia.domość. . stępnie zbliżył się do . mnie i po- sisz ntl wstyd, Fatu, jesteś źle wy ~iącc kół lotkalnych .i sl;worzyl 

· Ira Z. _W-'!'a.. $po.tika ~am miłą dał mi rękę! . ,, chow·any. · 2 500 poradni fachowych. 
ilbę. Kł0ipot p1eruę:tny będzie. Jaizd,a . l · · ł . · z · k ''- t!.!. • 

Waicl<.a latem. , Fatu hc_zy 12 at. W m odosc1 Fatu posłusznie wrócił na miej w1ąze ma w na1w.iisze1 

'Otwock ' 166-2, Sen Pań~·ki wóży został ,sprowądzony z dżungli sce i posiłek minął bez żadnych ~=~=:=:~=~~=~~=~~=~~=:=:==:=:==:::;;;: 
~§cie. P?;o;a tym m~ on ~:.,.,?:e-~ afrykańskiej do Paryża i prze- przygód. · -.,„.._,.,_„_,„~ . ..,.. .... , ____ „ ___ ,..,..,..,..,..,..,,,,,...., 
IOrzl\ . po.aimą w Po:eice„ 0 ·J;<.lóre1 bywa obecnie .na łonie swej przy- W CZTERY OC Z.Y 
flłał Paai zapewne w gne01e, me ma ~ . • . Po posiłku dr. Mennerat popro-
111: maczecia prorocze.go. braneJ rodziny, budzą.c · podziw sił o cygara. Fatu podniósł się, 'nfUll'ftA rOlł'lł"'lfV lk<~ 7. [zVI ~IRik~"lll 
h_,.., __ ,,..,,,..,"'11-,,..,,, .... , ___ ..._..;"".',_ skierował się w stronę kredensu, 

Va n1alej wokand~i.e ••• ~ 
przyniósł pudełko cygar i poczę­

stował każdcg1J z nas cygarem. 
Przyniósł również paperosy i · po- Tchórzostwo nie PDJlaEa 

, dał je pani Mennerat. W końcu "W"IERNA„ opowlacla nam o pieszczotliwie. 

M ~Ze w kr o' p c' e"· ·.· przyniósł zapalniczkę, a gdy każ- !!Obie: W r;· 1936 stanął mi na dro- Panie Redaktorze, eo mam ff1:7• 
demu z nas podał ogień, sam za- dze życia „On". Byłam młoda, cie- nić, by wrócił do mnie? Czekać JUi 

kawa ~ycia i jego przyjemności, dłużej nie mogc. Jestem zde.:ydo-
. 1 palił cygai-o. zdołał więc szybko zwrócić na sie- wana pierwsza go przeprosić-, choó 

c111i: 110 świniach i DfZe~up,ad1' . Następnie rozsiadł się wygod- hie moją uwagę. Oczarował mnie go nie obraziłam. Ale mów, gUJ' 
· k · · · łu . jego śliczny uśmiech i jego oczy. go widzę, nie mam śmiałości tege 

(A. E.J Przed Sądem Grodz l na! - krzyczy. - A.i się wid- , m: na :inapie, i:wazmc P.rzY_s - Pokochałam go. Wkrótce powie- uczynić. Błagam o az7bko odpo­

łn stanął pan Jakób Berliner. no robi o:I pani łysiny! I w ogó i chiwałdsię naszeJ i:ozm~wie 1 ?.~ działam mu to nawet sama. Odpo- wiedź." 
- Oskarżony jest pan o po· le co to z:r zwyczaj czesać wlo ~zasu . Ol ~~:: s ząsn popio re:e:ia~!j! ~u!~:1~~~:1 '!i~ I To źle, te Pan?<nie ma §mialo§cL 

fde swej 1ąsiadki, Reginy Gut sy przy oknie? Zeby leciały z 0 
popie me • w~rótcie zmieni, bo to Jeszcze mi- I Tchó1·zostwo nigdy w życiu nie po 

Ian, - Czy przyznaje się pan wiatrem? Ja wczoraj pani. włos - Musiał pan c~yba zużyć du- łość dziecinna i że nie zdaje sobi.e płaca. Już bowiem chciałem być nie 

o winy? znalazłam w zupie! żo cz.asu, doktorze, zanim osiąg- jeszcze sprawy z tego, czym jest I chętnie usposobiony dla tego pana, 

, - Owszem. . I tak wrzeszczy i wrzeszcz" nął pan te zdumiewające wyru- miłość pr4Lwdziwa. Lecz tak się nie który Pani zawrócił w główce, a 
" stało. potem pu~cił kantem. Ale skoro 

· - Dlaczego pan to' zrobil? be~ .przerrpy. Co dziwnego, że ki? Dzlś, g(ły już mam sk-0ńczone jednak ujawnił najlepsze chęci, nie 

-·Z powodu ona powiedzia- biedna Gttlmanowa powiedzia· - Tak, kosztowało mnie nie ązesnaście lat, k_ocham go w dal- trzeba go było zrażać milc7.enicm. 

I na mo1'ą żonę „przekupka". la na nią w ko.ńcu „przekupka". mało, ale przyzna pan, że warto szym clągu, choć doznałam od nie- Słowem, trzeba się zdobyć na od-

k
. d Jó w.lcle przykrości. Parę razy gnie wagę odezwania się do niego tym 

Muszę dodać - ciągnął o- - Ale w ta im razi'(! - z zi było się trudzić. Gdy otrzymałem '1VaUśmy si~ ze sobą, lecz on zaw- razem pierwszej. Można to, zresztą, 

łarżony - że pani Gulmano- wił się sędzia - czemuś pan Fatu, małpa liczyła dwa lata i sze plerW!łZY .przepraszał. uczynić listownie, jeżeli Pani nie 

la ma zupelnq rację. Bo takiej uderzył tę bift!drq 1qsiadkę? od tego czasu jest ona prawie Przed ezterema miesiącami bez ufa swej ·odwadze przy osobistym 

e up i, ja o moja zona, o - e Y me rzycz .a na g.os częscią s a ow. ą naszeJ r z Y· że p.ie ehce mnie więcej znać i od- „METALOWIEC" żalł nn.m !':I~: 

~ 
k k k 

• t t b • k al 1 „ kł d · od irl żadltc" powodu powiedział nagle, zetknięciu się. 

at nie widzia1, proszę w;yso - odparł pan Jakób. - Ze mo Każdego rana Fatu otrzymuje _na ązcdł ' bcz pożegnania. Czekałam na „Choć main zaledwie 30 lat, już 
go pana aędziego. . ja żona jest przekupka, to ja śniadanie filiżankę czekolady, a niego długo. Myślał'am, że wrócL mi zupemie życie zbrzydło I chet 

Ona ciągle zaczepia tę bied- wiem! Ale po co caly dom ma w południe i wieczorem zasiada Bo Ja ' mą· już dawno wszystko prze słc z nim rozstać. A. wszystko przez 
· d · d oł w · · 'baczyłam. Lecz on już pewno za- moją io~o. która jest nieznośna 

~ Gutmanowq. Jak tylko O• wie zieć? z nami 0 st u. międzyczasie \>Olllniał o mnie, zupełnie, jak gdy poił każdym wzl.\'lędem. Długo diwl 

~lera z rana cezy, to się patrzv Ja się wstydzę! Przyjemność zajmujemy si~ nim nieco i uczy- bym nigdy dla niego nie istniała. galem ten krzyż, na który 11ie z:\• 

~zez okno, co słychać u sqsiacl mieć żonę pr:ek,upkę? Ja oczu my go dobrego tonu. Jeśli jesteś- Ja. zaś o nim nie zapominam n!gdy służyłe~, ale ło już kres mych sił 

l I zaraz mówi: nie mog~ na , ludzi • podn!eść! my sami w domu, spaceruje on l zadn,a sił~ nie zdoła wydrzec mi i nerwow. . . 

P 
· · · • · · · I b dn' · k i p d go z serca. Jak Panu się wydaje, ezy dała 

- Oho! Gutmanowa. się cze- an sędzia nze wierzy, ze moz- swo 0 i~ po m:e~z an u. 0 - Czy on jui zapomniał te ws'l;yst- by ml ukojenie inna kobieta 7.e 

e! na się tak wstydzić pr.zez żonę? czas godzin przy3ęc, zamykam go ·kie razflm sp~dzone chwile? Czyż- sfery rzemieślniczej, która mła rów 

A potem podchodzi do okna Można, panie sędzio, to się na- w klatce, ponieważ denerwujq gQ by jego. przysięgi, wyznania, po- niei po łak eie?'Tlłowej drodze?'" 
t l d , t . t t k ' moi czwóronożni pacjenci. całunki miały być kłamstwem? Je- X 
11rzyczy na ca e po worze: we · u zwierzą spo Y a.. ieli mnie nie kocha - bo przecież Może l dałaby ukojenie cielc3· 

P • • W • kład w <!przal · NastępneS!o dnia znów odwie.,. - o co się pani czeszes:t ezm;y na przy z • ~ nikogo nie można zmusić do miło- ne, ale nigdy duchowe"o, bo to 
zy samym oknie? Zeby rvszy' Dlaczego on ma zaw.sz.e -łeb o- dziłem Fatu i chyba nigdy w ży- ścł - 11iech żyje ze mną na stopie przecież będzie grzechefu, krzywo­

kim pokazać te gęste ki/kana· puszczony na dól?·· Bo z nim I ciu nie zapomnę, w jaki sposób przyjacielskiej •• Bętlę mogła przy- p_rzysif'stweńl i S_PI"""!1iewi.e~zeniem 

wl 
• • l . . t t k · k ·mnie przyjął rutimnlej patrzec mu w oczy i sły- się sakra:tnentow1 w1ernosc1 mał-

e osow? A moze tę ysrn 1es a a s~.ma sprawa, /a . ze · · szeć jego głos. żeńskiej. Wyrzuty sumienia pręd~ej 

~.którą pani ma? mncr! On szę wstydzi, ze 1ego 1 GDY PRZEMAWIA" ZWIERZĘ! Przed · dwoJDl\ tvgo-mlaml, wł- czy póżnie-j tak Pana przygnębią. 
Gutmanowa nic nle odpo.wia iona ;est świ11ia! . . I " . dząc m'llt;_ ~nypatlkowo !'a ułfoy, że z~zna. Pa!1, goryczr o w~ele przv-

'4 i 
1
• • spokó' do owadz mo l SC1d sl:azaf ,

0

pana . r Berlinera Wszedłem z doktorem do )ego Porzurłł t .w· nystu:o. z ktorym był krze~sze:i. m~. <:becme. W1ęt? rac„~j 
l ei I pr a t . - . . k . B ł t b k ·. i pod!<:>:edł rlo mme. J ecz i:\ T>ie nalezy skłomc zonę do leps7PIW po. 

Jl! fon" do szaleństwa. rm c!wa Jm (lreszlu z zawiesze- .... „, OJU. Y. 0 0 .sz.erny P? OJ, „,,„~w11'„.,... si~ tło .,.Jnrr'.> ""i słów- I "''.,..;.., ,.,. "'l'7V ,.,-. • .,,~'lu WYsiłku p~ 
- _Qjeilli llSl1l:i od tet,o qk„ · rd_~m.. .. ,.. = Kl': . . ~ ltto1?' w d":'~h trzec1cil. .zaJmo- . kłem, choć przemawial do J:Dnie ~~ bY.:ć możli~ę, , „ 

I •J. • ~I 
·~- !' I I . ~.~ .~,; , 
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,. • 
.5 ' . ,c·es ·:. . 'O I JCZDI 

1-ozpoezy~a ąię 2 marca···~ M~skwle ·-~- Ną ła~ie ~s~(łr~o.9y~b- z~s,ącizJę 
21:„ ... _~l.ygoitarzy, oskarżon.ych· ,~ szpiegostw9. l p·ro\vfł~owanie · do- wojny 

MOSKWA. (PAT). - Dnia 2 no~ (b. komisarz rofuictwa)·, ·Gr\t} . Jęnnej ZSJtl', prowokowanie wolj teJą oFJ1~ła lq1jeyszew" (prze- ballć rz4d sowiecki i .-t.wu 
!lli:rta pń:ed kolegium wojennym ko~ (b. kotnisarz . finapsów), '·Zi.~lill ny, defc!y~, dąienle do.rl?zc%1~11 1 ;wodu,~c'i~ego P?~plą_nu), ?\'lien- albo za~lć f:.en~a, ~t~łlna l Swl~r 
n~J~żpz~~ :są~ .Z~RR~ ro~p?l'.z- ~k1, Bess~no\V, Ikt~m~w! Chcpza- kow:mla ZSRR,: ederwan1e -~ n~e I żyńsk1ego 1 Gor~ego .pr~ pąmó-. dłowa,. by ut~orzyc 'lO~ . ~d, . 
me -się"'Olbrzylll\ proce~ pohtycz- J~W - J!'a)zyla, Sznrarrnowlcz, Zu- . go Ukr11lny, Białorusi, repubhl. cy leknt'Zf Lew1pa, Kozo.kowa, składaJący 11ę s bucl\arinow~ .. 
ny. 'l$la ławie potls~dnycll zasią- barow, BułanO"\V, L~win n~~z. śrcdko\VO - a~jutyckkh; Armeiti~, 'Wiogrncfowit i prof . . Ple'tnikbwa. i lewych es-erów. ';. 
dzie 21 osób: Bucharin (b. naczel- który podpisał autop~ję Ordzono- Az~rlicjdianu, Pomorza na Dale- Buc4atin o*arlony jest poza 
ny recfak~or „Izwiestii'1}, Rykow kidze), Pletriil::ow ' (lekarz :Prota- l:dm Wocho:dzie, wreszc\e o d~~c- tym, te w okre~ie '~kowali o po­
(b. kó-żnisarz łącznóści), Jagcdn sor), Ko:t~kow, Małb;yrqow I. Knu nic do obalenia socjalistycznego i Jtoj brzeski M'r.l~ z Trockim i le-· 
(sz:::r-GPU)-, Kr:=stinski (z~stęp- ::zk ow. · ' '· .~ -spoięz:me;to ustroju ZSRR a :ta- w,vrni esą-M"Ji oi'gnnh:ow:ił aa­
<:a Litwinow;i), Rakowski (b. am Wszy~cy cl pods:idni' 95hianoni . stępni~ restn.U:raeji kapita~u ~I mach na Lenina. Bu.charin l Troc~ 
basador) ,·· Res~nh-0lc (b. komislU"Z są ó szpie!;c:two, sz!:otl"n ~chi-o, dy ~\.·bdzy bllr:iu:rzjł. ' · ~ dążyli do zerwaufa rokow::.ii 
hanąlu Zag_r.). Iw3now • Czer- wcl'sJę, terror, osłabić~ie si!Y ~:- . Poz~ tYJn stoją ~>nl pod ~ar.tu- brzeskich, ażeby w ten st><>s6b o-

"' Fundusz Ołlranr 
· Morskłel · 

$t.a.J'l . zbiĆrkf nęt Fundu·sz Obro 
1y Morskiej na dzleń ~ lu:ego 
b, r. 'vyraża slę illlponu!l\C:fl kwo 

QJlelkłe z~. · . i 01 ... rz du Cbautemps 1H=:~;!,;~J~h:; 
.o~~i~ęt. roz~orz~~-z~ . zde~_ydo~.~,~~ wh;ksz<o§~tą ~ B. mln.- ._.e,nau~ . na wrwróiowcclw 
'5lł:lrał się przekonać l:tb·ę, io F . ..-~ncja rozpo~zą drą ~-Jeko wtęks~J'JD :)d~Ytz~~.' dąi :z!fi!.c!:iti!:. 

~·:,· . slla•f, , aoiłf\łl z tego sa~J, ~.dę.Jai s'oble sprawę ••• Fi-aneuzl sl\dem przy$ięgłyćh. propesie· Vif·· 
PARYŻ. ;.._. Debata nad poli- 40Ó / głosów :za votum :zaufa~a. ją . -w kuluarłtcb ~parlamentar· 1 siy kr.edW'ł ł 1 r~orządz. a włęk- wrotowc6w zapadł_ wczorąj pó~ 
l · d ł d "' ...i '-1 · :P nym wieczorem wyro!i: sl~azują-ty tą zagraniczną a a rzą ov1i gl.ły t10ąu uzysaiU aż 4,~0ł .nych, ·najb!itszą wjęksżość n:ł\- '3zyml. ailimd, · • sobie z tego k h k 

większość.lictnic]a.zą nawet, niż Zarówno o!daski, jakie- ~zhie· -lov._vtt, .· .. ; · . zdajn sprawę 1. ami F•ancud. .cy pięciu os ąr_żónyc na ary„ 
ł '"' - , " wi~zienia od 3 do 10 lat. ' 

mówl. y· fo.. kuluarowe optymi- ral tnin. Dcloos:, a w szczcgó~nq Poza bo,viem grupami. fr<>ntu Pr:r:~ówi~Qit b. min. Rey· · · • 
styczne .obliczenia przed gło:o- ści premier · Chau:emps, .. ials; . i '.uclov~cgo głosowało ta rządexą n<>.ud, który wskazywał, ie Fran , Piq~iu O"tkadonycli ~i~!'­
Y1ą:hlem; Na ci;tól bowiem w ku·. głosy, które padły Złl vo~um. za- !cHka grup cen '. rowych, ·a w tyn) cja 1rtO'!e polegać na swoich so· mono. 
faarich spodz:ewano . się około uf".-nia, zaryso.wują, jak ,v:-~l~<i~u· wi~~sza ą:ęść .sir?ni<:twa tzw. ;~szn!ka~,. ~raz który pr .• zypoiu PUed ...,.llZdElil 

Ąll1ąnce D~moc;rahque, na któ· ni1:! clpn;YJnte wynlk1, Qs1qgni~- . lf••ZJ . 
,..,; . w;· ·10· 7 : ... ' . . ' ;.. . . ;;:., r~j ~zele ~:·oią b._ premier ' Flan· :~ p~;z F"rafe~;ę . \'{czas!~ 'WOJ- min. Becki ero RZIQIU 
. „ .. • . . . . -m:a. . ' ,,,.".n ~· a .:..:. dm l b. min. Reynaud. • Qy ~w.1al:~Weh prtvt;lCzaJąC, tel . . . . „ 

, . . . łł ł 1'-S: '.!: '-'f Więks:zo~ć tego $1ronnichya, Franc1a tę 'W~{ ~oz~zę!a za· .kZYM. J>~asa włoska . o~a.· ·' ... .,. , n"· · · , ·· O" · . k G h · sk -„ ~ „ .. · „ która uwata :z.a swego wo_aza !edwte z 300 samo!otain1, ·• gdy v.;1a ohszer01e w kor':sP.onden· 11wr o 1SZJID e roc DVI il : ' . b. min. Rc:yna:ud, .~łcso~a1łl Jed- skończy?a ią1 posiadała 30.000 ciach z }Varszawy opnne pol~-
Wczoi;aj odbył się w Warsza- ~tej bHwie wygłosił ol~oli~~a- · iomyś!nie.: za rz~dem._ .gdy gru- samolc~6w i dzięki wy~iłkom we ~kic~ ~61 ~olitycznych o zbl~a 

wie; ~miczysiy obchód 107-ej rp- śdo·m~ ·pi:~ep:iówien:e pfeiea t.o~, r.~ zbh~ona do b. ~rem1era Fla~ wn~lnflym zdobyła s;ę na ri!Z· 1ące1 ~ię w1zyc1e tn.1n. Bęcka· w 
c.zt4~y blhv.y o Olszy'nkę Gro1 warzys:wi przyjaciół. \Gro~ho- dm wstrzymała, się od ~losu, ·wiłllęc1„e . .olb~zymi~j 1 zwyc1ę- Rz~nue oraz. przytacta na ąa· 
chC~sk~. ~. . . . . wa kpi. Lubecki, który następ- ,, a.k jak wczysłk1c grµpy oplk:;zy~ sklej silył -I b , przyJętte. 11ostało ~.~id'Y:.h Cmi:1s.ca~h gł~! preasty 

Po ·iiil.bożeństwie w ko~ciele cle "wezwał ob2cnych .'di> ucz· cji prawicowej, . ~ !ttórei ·ty .o "' przez ca ą i ~ z. en uz1azmem. l'. u J, 0 więc ne. . ,.. cz nµ 
~inzki b. wo~skowych i organi czenia pam:ę~i poleg1ytth chwi- clelm:owany<:h. parys~~. ~t?s.o- Acątolwi~k-i ~P'i' A1lian-Ce w1tz:yłkf" hd a. frt~~nkdqnów ~~l~lco: 

'1' ' • · , · ł · D · ... · ti ·11, 'd • ' • v1 os 1c 1 ~ę ar~we1 
za~j~ .. .- spo,łe~~ne, , poprzedzane 1ą milczenia. · . .. }"~ Q, p~~~c1-y.r;> ,·; . . , ~ ·"t' em..,.~ra q,_e zna) uie s~ę nie . . · . 
pr~~"'"orRlestrę szkol_n, gimp.a. . Z _kqlet w.e'-er~ni ~ .863 .r. por. Trn~~n'orem eał.~J aebaty ty!ko poza ;!nawiasem w1ększ~- : .vsp:6łpracy. · · 
ijulil #'n· Mn. ' Jasiński~gą, wyru M: Wandal~: i M.ilc.z~ro_!n.·'Zapa- P)l min. Reyna~d, ~to.rv .aP.~!o: śc.1· ttąd-owei. ar~ •. naletv właśc1- Na fron"'ie .„,.n·s•·.1··· ·' 
szy~y poena.dem na 1rti~is~e . hi- 1m przed gro_bowccm wi.ccZ1't\ , -.·~al .. do,. pQezu~1a. ~dy. Franci• t w:e do. oipo~yc11, pep. ~ey!laud I' \li ł 
storyczilej l;iitwy o Olszynkę. lampę, uf~dowaną pr~ez cech >'arał s :. ę. prze~;onać izbę o {ym, zebra! U- ~~e. t:irzen)ów~~~e o-

Z_e S,top~_grpbowc~. p(ll~głych .bl~charzy. ' ~e Franr.:;a pos1ąda . daleko więk kl~skj całeJ izby. . · · 

< ' • 
"'.·· „„„ 

lf.iG,don.iości, spor.tow~ 
• •• ..-„ ,l - - • • 

·., .r_, ' 

Osemka bokse~rSk~ch milJrZów: War~Zl'11Jl 111!:~~rz~:-=1, 
.~? ·'"·,'.·nie bu-.,z• lll'•elkle9ę zaut·alfl•a LAff:rf . w • d. 1 odbvt 
(Dl.) Po trzydniowej batalii o bo- ezysto. · · · · · f byla · remi.sowa, a.le z plusem 41& · · L .:h-t" · k iuek zie ek k • 

ksersiae 'lbistrz. Warszawy, t:vl"WY·i ' MOZDtYN'SKI (PZL), · wygryw~ Cz„ gdyż Kowai:ikl ottcymnl C)SU'ie M? 'W a · 1 o~ urs s 0 ow ~ 
.istrzów zclob71l (ocl wart muszeJ J~o z Tworkiem." Ton Q#łąW nie wy 2enle. Tneei.1 tvyeTYwa w plęl:n_Y1n m1strzoslwo świata: otwarty t 

do ~kiejl. trzymał tempa waJht. ' ~ 1 &t7lu . K.o.waleki, dem~nstrująo do kombiJ1acji. Zawody te przy 
&o'MtJD~ <Polonia), pÓ 1wycl1J· · CZORTEK <()kecie), po zBżartej w!;r.:.~lałe kontry. W sumie walka niosły irlumf Norwegom · któ-

flwł~ nad ltundsteinem. Walka ·'la· \Yalce z Kowalskim. Pienvszą ri.n- 1 wybitnie 1-e:nisowa, ale mistnexn - ób. .!-'U' tk· ' , ł 
dekla, prowadzona obustronnie nie de wygtał wyraii::.ie Czorlek. Druga ~ost-1 . Czottek. · r~ saui;1 wszys kle czo 0z" 
. ' . „ WO~NIAKIEWIOZ <lVami:o.wiall w.e miejsca W kon t,trsie. 

. 1· arenc1·a zn· 1·es1•0' n·a '·. ·,.,,,.„,., l.·.· „' b) ~&!kowerem. . • oarciarzr_ ~ych paĄstw ska1:1· . ct:St~~ ~~~~m ~~!fo:i!f. df!1~'!'11ki~h t k9,tltynentNu eUtQ 
. · OżARElt <Orb..n> po pfoza.słu• peisk1ego gri:i.iii.1 dfa . or.we· 

Dwldn·1owe o•radr PZPN ' .. •. źunym '2:Wyclęstwłe '1ad 'Mlk1>~1 ~ÓW o~aZ§ll~ się tylko dwaJ za 
li . ' . \· .J . kłótY l;ył lepą:zy „o 2 pkt.", wodnicy: Pqh1k Stanl$ław Ma· 

Przed samym zakoJiCZl!aliem t: łelia'a- ł.U~A. (For.:t Bema) przez dykwa rusarz i AJl$Łr\ak Józef Bradl. 
nla ~Y.P~yttęła li?"a~.a ślą~~i~~o ·;,Dę ·~~~ft ~iąz~U.b7l!° s:zem .• ~= St~nh1law Marusarz · Uzyskał 
bu". Wntoiek w teJ · sprawie :z;gł-o&'liO wa ~Ja me ~ !iZDa: ""'l • • ~· 'dł . 

PEKIN. - Po trzydniowyeb , 
zaciętych walkach w · o~olicy 
Lingszisz (prow, Szinsi) wP-is1'ę. 
japońskie pr~ełamały opór Chłń 
c;zyków, którzy rozpoczęli od· 
wr6t w kierunku południowym. 
· Oddziały japońskie, posuwa1ą 
ce si~ ,w prowincji S~ansi od ·~­
ludn1owęgo wschodu, -ZaięJy 
Czusentien i staraj- się odcłĄ~ 
odwrót wo:sk chińskich. ' 

SZANGHAJ. - W ciągu ~ 
sta!nich 2 ·ł gocJzin, pomimo trud 
ności, S!)Owcd~wanych góny­
Stytll terenem, silnym inroz~m 
1 ~niegiem, wojska: japodskie po 
sunęły się znacznie naprzód na 
całym froncie w prowincji SiaJl• 
sł zada!ąc powiltrte straty i 
wzhi.ub:ając popłoch w ,uniej-. 
szej liczebnie ar~~l thidsk~ej. 

szef OZN . WJiecbal 
z Wilna · --

t>wudaiow•· obrady PZPN.. pu:ynio 
iły Ue.reg ciekawych . ucbwał. P1~w 
uego d12ia -n.ajwa:tni~juym momen.• 
tem :lfyło '· od=mie · wnio~u • o U· 
tworzeni-. . 11-:iej Lłgi. , .. 

Walne · z~hranł• ·nie zgo:driło się 
łakłe n~. powlęJts.zenie _Liczby klubów 

ny przez delegatów ill\ski-Chl' iJ i:ea·· źe~ ~asłuriył ,n:' (}ys.(waUfikacJę, :ilfj W pJetwSUJ Se tu DaJ U:tU~ 
s111I11:ji uchwały z.es.złorocr.rneg.o wal· w walkaeh.„ ewforfinalowyeb. .skQoki 66 j 61 ·mtr. W pi«;knym WILNO. W nje~letę. po kilku· 
nego u!'r&nia zextlał odr~lł"...o.tty. · i ~fROB~ ~~::Sb~eoa:v· slylu. Po!skięmu narcl;trzowi d!ilo~yąi pobycie, opułaił Witµo 

Na pie~·szego ~keprezes_a , w.ybr-ll ~iii_ wo ~ Y eo publiczność urzndziła "or"c'" 0 4zeł Zjednoczenia N•rodowefo •• n. 
Ugowy~Ji~ ~ 12. : 

Walka o puch!r polski im. Pana 
P~ezydeJl:a: R._ P., jak . ustalono, ro;' 
stra.Jl1 bęlh1e w ·p.nzy~złoścl pc.:zy U• 

dziale gr;ic.zy liitowyoh w repruenta 
cjaeh~ oktęgo.wych. 
~'1l~la JIOS'tala mWona. 

no na !DleJSCe płk. żołę~cw'łk1~, · · · · . • · '1' s '1' "' St. Skwarczyński. 
któcy Tl!łosił re~y~n:i.~'~· · ppł~. Pi- P!'zfom w~Jk_ w c~~ pleiwsz~® wa-cię. Ą~_sfd.ak Bradl skoczył Odj~d~aji,cego l!e'nerała Skwar• 
-0hetę .. Płk. Żołędz•owsk1 zgo?z1ł s!ę dwoch ~ beznadz1eJnie nłskl •. Do dwukrotnie. pi;. 65 mtf. . czydsk1eg.o z. maltonk, tegnali 'Ila' 
bpJąć rcierlłt _spraw z.agm111=tch. rlero na fina~eh pnzlolll ntezna(171- Marusatż d:tięki swoim do- dworcą lu;m1e zebrani przedstawicie 
Pt.i:ewodniczą~ wyct:i:fał~ i.pr>aw ~ sę ~te .się po~osł. W sumie jednak -k ·a} · kok skla yfiko- le g;i.rnizonu wildald.ll~O .a d(rw6d• 
dz.Iow~kłch o-r& c~rtYD'I \\'i~el':f~~ l'e~~ bokserclw WUS7.awsk~C)b Wf• ' on , ym S O!q • S c14 OK gen. O!azyn" Wilczvns!dm aa 
sem Zwi~zku - kpt. Ka.n,it1dtl~40. · fanta b. smutno. Pr:i:ę~onal~y $1Q, wał Slę ,JUJ. drugim ~1e1sc11 .w 'czele, prudstawiciele władz 1 woję 

. ;~ '? 11;1rybku Jąl)ltr)' męsłma, z• ca- konkursie · ekc~6w . . otwartych. ·~.-o~ą B?cial\sklm oraz del~lfacje or 

Z ,,, ·• '• h d . d ·. .. 1a Slł~ra;sza:_w: opfer.\ . ~ ra l'•rr Wynik ten . jeat .()CZyWikie olb •jatp1~CJJ apołeczv.ych. . . ' ·: ;· ): ·.;: .. ·ro z n'" z Ie z I n ~:prezeEn:!J ~yf~rz)'mo;;~ 0j::n: brzymim ~ukcesem Polakaj . . zsgadkftw.8 . 
Inka, lvowczas pa zastępc~ trzeba Je zwła.Szcza, te· .. konk~ncja ~y~ u VW'li 

LWóW. We Lwowie ~.oze4ra.ny t~ d.zy repreUiitacją Aus.t.rii ,: a dr~yną cllaó do':" J,odzL . ... ta ·nieZ'Wykle śiln&. , lrze[ „ ' · 
stal townnysld mecz hokęjowy m~,f ju~łowiań&ką „G.ta.dja.ńa.id" w<ili· S~dziowanlę :w tlu:it by1G fata17 ' - · . 1105 en1e . 
dzy Craoovil\ & Poiion.i~. Zwyci'ęiyb <CZJ'fł się- mespodziewanyqt z:wyeię.'lt- ne Panowie Jingowi Pafowall o I „'Ja...;;. L • . • - . 
Cracoiia w· :Slcsunku 3:1 . (3;1, Om, wem ckutyiJy zag.ru-bsldej w stosun strzeżeD.ianµ nieiym dobra ~dz: UQIGIRla m Slrzell ~ •kiPn:ed domem przy · al. ~ODC) 
0:0). ..Bramki dla Crac~vii '1d>GhY.11 ku 2:1 U:t) ." •·· · . ••-' ....... ie"'ankft.:...c ·Gdyb"" t• -~rz .1.„ , · · .. " . • ej Nr 13 w W:m1zawle. . SOl\:tał 
wf K 't ~„ ... "'" " ,..._. . J "'.,... e~ Pił 1c· · „ · · „l>Slrzelony "S · '· I -L-• ·· -~ ...... · 
~olkiowsld, owalski l :archew(fz)'k. · BEAULJEU. W fin.ale · mlęd.z'yAa· Ii.ia trafiały \V winnych! Ąle J4zii!). S I . •! . . - . "' • . ew_u n~'."' 

l<RAK'óW •. W nł«łzielę · odbyły aię ł'odo.wego turnieju tebi~qw~o w t:un! Czę$ło ostn:eżcnła otrzylllJ.~ 1 . . . cµwWlu, Dl~~owie~ (W~-
w &:rakel'Me .dals·ze mecze o -ch!l<l'a.k· BeauUeu Jędr,ze jowska pcitłozJ.a pieZ. wali ci; ktÓ!fY zasłr,iżyli pa„~ po· W !>i~elę.' J;&lt'oiipyłr •l• w p,._ stew - BneZIJlY). któ1'1 był piją-
tetie tr~gowym. Bals-ka b1ły .iirz:t '.W~ po.rdkę, !)r.zegr~a!.4<:....._ze r.n-a- chwałę. S(ldZiowie :rlngolvi w ża.d- kmw1t ;:....d' Warauw'Ą zawody ł#· -.:,-. Lekarz J>ogołowJa.etwl~dzłł r.l 
9kie . \vs~itte-k. razm'okłego terenu. . kom1lą ang-!~lską . łoenlSUirloką . Scriv@ I nym wypadku nie zd;ili e.T.;aminu. W~JiX'8'kir; m!s.l~two polski w jłi· ~:Ol'ltftałow. okollc7 PQWOA'O to 

Miff.u PoloSJci Cu.covi·a r<m~gr:ił w s!-osun.ltu 7:5. 1 :6, 3:6. ; ' " Le11ic.i !Jrisał słę punktnwy J:). Zll-- d?:ie sżybkłej;! · ' '" 
mecz a llą~ką · dtu1Y11.ą· „Błytkawi· ROTTERDA~1.. W Rou~.dlmie wo I płatka (PoZJ?ań), ldó.ry rutscym „!ltl W ot6lą.-el :! k~yfikt1eil mcblł pd 
ca'„ wv:łiyw:jąc w sloeun,•<u 7:1 (5:0) b~ 45 tys. w1dz6'N ro~r=y zOGtał tłem w je!l.nym iyJko wYPad.łtu po ni .. ~nv~e mief~« , i t-y1uł : Mi~~~1:yt:ł CZYT. AJCIF 

w dct•~im spotkallllu Wisła poko· m~ęd?ypańt{w'Owy mM?l t:H!r:icski po rcł:Dił bląd, ~r.-:v~nająo. zwvcięsh\ro Polski zdob,Cła 'IritM O~mska .::...1 ' 
nh A-kt~~OW"\ ,.Koronę" 12:n (4 :0l. Mlęd.ry Pa-la.n.d._i'\ i Jłe'<f~'\· Zw.vd<:tY Obrbr.~·i rad Mikse,m. Po:iin5błe 2'' ~3 pkt. · ,, - · , · ,,NOWEGO SPORTOWCA•i 

'\VfETlF.N. Ró~~~r~ny w Wkd„iu .h . 7'tł?r.„cf~wanu~ Hplaa.cli& w ~n J w:vroJrl llY1Y be:mfrl''lll~ ł oclpo- V e~ó!rt.~ t kl:t5yrnrtt-::i Mi!6w łT·ł - ' 
"''~l;~~?-:_ ,~lp ::;~· _.wMl.z4w: aeca pomię· ·kU 713 ~~:OJ. ..:, .. ·:. ,:._'/,'.., -~~ ,_e~r.'~· ·• ·". · ,.tul mi~.P~l~,,.~x! ~U>ar~. . _. , ~-· to .GR. 



Fr4!1ia SnopkóW11!J, c6!'ka lł!a19roln~o go$p94arzą ~~ia 
io obow1~t; do Wars-zl!-wy. Naiwni\ dzil'wćeyn~ podcz~~ wy­
cie;t.ki z: przyjaaó·ti.I\ Zośk14 wyzyskał to~i.rzT~ 11p~d"eru, ~ie;­
muy jej z nazwiska. szofer pod łfretlłll 'fOęŁ~wi~,,Ja pod W~r­
.zaw-. . I • 

Frania pn:ąonała aię prędko o autkach tej przelQtnei· . 
majcnno6ci. ·· · · 

Przez p·arę dni jakol nie wid&jał~ Zoś}U. f\\y­
Oałam, że może przych9dzi wcześni~j dQ ·&~epu ·ode 
amie. al~ fk1epic;zar~ s~a powiedż.iala: 

- Ta panina przyjaciótka j~ się wyniosła ~ 
\Vrób~ewskłch. Dośtała inne miejsce. · · · · 

ZaniepokoHam się. Przeciet to była tylko j~ 
4ziewczyna, z kt6rl\ mogłam pom~ o swoim ll!ie~ 
R:l':zęściu. · 

- A nie wie pani, gdzie znal~a tQ ~ejsce? 
- To nic nie powiedziała pani? · 
- Nie whiz~ałam jej ·parę dni. MiałaJJ'( sama 

więcej rohoty, bo prałam. Trzeba będzię dziś zdjąć 
1 góry, po-przecU\gać i iść do magla. Nfo :\rldziałąm 
~~ . 

...... Ja łei nie wiem. Wpadła tu w ~-~q'zia.łęlt 
ipowiedziała, że id.zie qa inne m,.iejsce ~ ·koniec. · 

J~szczę ~or~ej m.i $i~ · zrobiło. Tera.z t~ już pa.-
ttt nie lJtlą.łam się kog? poradzić! · · · , . 

Przy robo~ie czf.ow1ek trochę zapomniał o swo­
m n:eszczęściu. Poszłam pa górę, z;dięłain b:eliznę, 
ro tym przec·:ą~ałyśmy .z p~!lią, po tym dałam 
wd, zmyłam, pos-złam do ma,g!a. . . 
· Mia.łam nadzieję, że mażę gdzie nie daleko ode­
~a, mde ·~ę c~ego dowiem w ~lu ~ innych 
kk w czyn. 

B7łQ ich pełno. Mięszkało ich u maglarki parę 
pr:vc!1odzifo wielę, Jak kt6ra stra~iła robc'>tę, to 

Ela do Sikorskie), i inieszikała ii ~ef; pó~cl nie traf:.­
lt s!ę fej itiiie m!ejsce. Czasem to p!ę:naścfa dz"ew­
lfYll nocowało ti n~ęj, a trzy m.ieszkoiiły :ri.a stałe, bo 
nco\\·ały w res~auracji. 

Sikorska v,rVdawała. ·mi się porZĄdna kobięta.. Co 
w ~edz.:e!ę pędziła sw<>ie fo.ląitorki do kcśc:o­

i gr<Jziła, ~e wymówi m.ies~~nie, j-k która będzję 
otni11ała o PatJ'1 Bo<łu. 
Do tnnie o&jWała mę ba'T~O. d9.b~. ~me 

lem dlaczego. · 
Spyta.łatµ j~ lego dn~ o ~ośkę. 
~ N!e niów mi o t~ łłlfnę! - ()fuląięła mnfo. 

• To nie dla c'.ebie towa.rzystw<>- Lepiej, te się 
d wyniosła. Ani razu me widziałam• j~j .w kEtś„ 

ileJ..i. Woida cio chłopów zęby szczą:zyć na Zyg­
tąntowskiej, albo w parku. 'Wsty<J tylko i obf..aia 
IOskał • · · ' 

I dopiero wtedy_ i inne d.z!ewcz 1y r.a~ęfy .ca· 
Jć: a Zo~ka to, a Zośka ·tarn'G. A lQ ~ni wyc12\g­
~ u niej spód łótka jakiegoś mężcz~ąę, ą to wv­
JP..wQ.ła ciągle w sieni z synem do~ey. a to ktoś 
lam złapał jl\ na schod.a,9h wle~zórem, a tv c;:iMfo 
in.:.aniała kawalerów, a. wS.Zyst·~ p;eni~ó.a:e !.rac.iła 
I rkuszerek. · ' 

Mogła się ~łucltaćł . 
Nic się nie odzywałam, robiłam s.w-ole, Trzeba. 

~ ~r.o śpi~szyć, 'bo i tak czekafam qłµgo '14 !WOią 
kfle :tę, a miałam parę wałl~ów dą Z!l}~glowa.n~ 

I-znów sama bihm s!ę z myślami. oo zrcbi~. 
Coraz wyratniej ()a-czuwałam, .te nie ~ę 

IWego losu. · 
Jed.ne!_!o popofo.qnia, kiiedy pani spałai nszłam 

la ulicę. Mtałam przy sob!e całą pen&ię - <łzieą.fęć 
zło:ych. Pos~a.~owiłam pó;ść ' do jednej kobiety. Wi­
działam i~i tablłc.zkę ptRd beiamą na Tąfg~wej. • 

Kręo:łam się pod tą ~ramą i kręeiłani i nie ~.ia­
~ odw~gi wejść~ WrcX:iląa z niczym do d()ltlu. NiE; 
~łam. ' ' 

Trzym!Lłam pieniądze przęz parę dni. My§J•łam. 
l.e ~es-zcie się zdcbędQ i pójdę d<> akuszerki. Ale 
kiei'y dostałam list od GQrzęl()w~j z talti111 wymy-: 
~em, te aż mi się gą-rąco zrobiło. iY{Ysla~ jej 
p:ęć złotych pocz'.ą, po:em musiał~m s()bie kupić coś 
z hiel~y i znów n,!e miałam pi~iędzy. 
PriyS:~gałam sobie, że już w ~~dym mri.~1'iąC".1 

pól4ę z całą pewncścją. ale przęsa;~ł i ·te.n d1nigi 
111\uląe i nie ~oszł,a,i;n. Sama nie W:e~ jak ~· ~i-. 
nęło. Pani wypłacała mi eo prawda ?tł' <'.d ~ą.·zu całą 
Pttts"ę. bo tam jakąś ich e.męnrtur~ •iej~yf.1, c:r:'f 
COŚ takiego. A jak człówiek weźmi~ raz żłóty, ~ 
dwa, to się rozę;dzie i po p:e·nJąórzae~ 

Ze _mną było coraz gorz~j. 
Kręc'.ło mi się w gfow!ie, mdliło mnłillf_' . 
Raz .mni.e chwy~iło przy sprz~tani~ ~.~i. 
Pow1edz1ahm )C!~ że z żpłądk1em czuję się n1e 

" porządku. ~oże i uW:erzyła. a może i ale. bo 
ptzy!!lą(tała mi się podejrzliwie. 

PeWt1J2go razu pyta się mnie: 
- Co ty jesteś taka blaitfa 1 

. - Spać n.ie mogłaim - skłamałam. - MarlWię 
uę, eo latn w tfomu, u m<i-ch. Nioe w:d.zialam jut 
mat!ą tyle m:esięcy. Olea chciałabym zobaczyć ... 

Pokręcila głową i nic n~e p<>wiedZ:ała. 
B.tlam .o.e~ że mi aie uwier:iyła. łUe UJDi&.:· 

' 

do 
utcy7_1 Niech ~ie na ulicę! Ta1?1 jest jej m'.~t.a, 
qiie w p-oirzą.,dnyir\ c!omnul Nic tp.;tm zam!.aru, ani ~-

I 
fiuty tak!~j rozp1,1.dn~j &iev.rki trzy. Dlać .pod swoim 
dą.che~I ł'r9s'to ze wsi? Ucząiwą?I Nąbotna?l -

1 wykriy.kiwała. - Kt'O by się to s.podzl~wall Tr~eqh 
nte ~e zlic~yć, a ła;da.cL..yć ~ię potrafi! Pcszla m1 
stąd · natychpiiMt! Ni~ d'Otykai mi 111. już piQ2:.egof 
Obrzydzenie mnie bierze I · · 

~ój &,żę! ~ co ja właś~wie zavi..niaani? AJ12 mi 
dojść do słową n:iie <4.ła. Co chcfalam qtwonzyć usta. 
~ ~ ąią, ~kby npwy diaibeł w~tępowa;ł i ·jesr7..cze 
~~oą~.j sję c.i;irła. · · · 

. Wstyp. mi było. h0 nlwo o:w<ti."łe i )ll'SZy~ -::y są„ 
sl-ędzi na pew.ea: i- '"L.t ~~ .i.l.i .w swoich okna-eh. żeby 
sł:nchać tei awa!ntunr. Bałiam się naw~t spo~-,;eć. 

· - Paiku.j !ię natychmia~.t 1 fora M.ądl - tupała 
obił · k na mnJ-e po~ami: · 

ł~ dobr~e kłaniał,. waz nJ!i „ię g°"ą~ u 0
• Ja · . Pa.n poi!ozył ręce na m~'l!Ch i \VYf •. ,~ł się do t><>-

kłama,ą i ro\lił.am $ię cze,rWon~. koju. W aia! n.ie zaczynać ze swo.ją źoną, bo i jego 
Coś Yi. tydzień: potem mów mą.ie lię pyta, co poti~flła 5krnyczeć ta~. że się roZl-egało. A to był 

ja jestem ~~;1. b~ąa. · · oowet w. l!ąooy, spok.o,µiy c.zJowlek, tylko za bu-
Powiedzhląm jej io sam<?· dz.o pozviilał sobie j.e~ :bonie po głowi~. -
- Ty~~ ty Ją.i nie kfęć - zayo?ał~ sttroWO· Rozh~cz.ałam się i zaczę ta~ zgarniać swo~ ła• 

- ~ie przecię mPA Jil~ ~ywa.j. <ł~j t.afa'L, ~zy oby. Nie · l;>yło teg-0 wiele. Jede.n tylko Uoml>\:?.ek. 
pie wpusz~~łaś ' jakhigoś ni~oni~ do siębie. K~ła mi kaió.ą s.ztukę przed ~bą '\\'Ylrzą~oąć, 

- A co też pańi?-'Udalą.m, te się oburzyłam. ~Y czas~m c:mgo nfo ukradłam! I c<> czł.ow:ek możę 
Przecież ·paru -m~. jak. się ~!L,P.Yka 'na ~ą.bę dnwf na to poiradzJ151 · kied-y go traktują jak zł~ieja?". 
pd ktJchni ą.a ~OC· Jakbym. ttiogla kogo ~u~c~ć? Zawinęłam w.s.rystko i mówię: 

_ No, · 11i9! . Tylko Pl.i· ~\ł. ~ ~yd.1. bo ;a się - Mgże m1 pan.i da resztę mo.j-ej i>ensj1. 
"ŃS7-VStldefło dowfemf - Po łbie powinnaś doo~ ać, nie, resztę pensj.if 

- / s - :mwoł:ała. ' ' 
Codz!ennie prŻyglłt(i~ł.am się sobie, czv. cza~ Al~ pol'2ciata do pokoi '.t. jak ta czarownica na 

Po mnie czegą nie Wió.a~. · ~~awało ini się, że ni~, miotli;: !... W:P.adła znów ó'o kuchni i rzuci.Ja mi pi~ć 
ale tak tytko' inn.ie się zd~:wało, choć sci:ską,łam się złQWch P.a ż!emi~, żeby. mi czasetJl do ręki n 'f ~~ć. 
się w Pfłsię, j~ tylk"\l mogł8JP1 i , ki.edy ' chodz:Ua.ni1 Ta·ka śwH;tal N~e chciała zgrrteszyć d<0tknięc1em 
usiJowałam wciągać ąrzueh jaik naitfęb*ej. Nie na mołęj ręki! Jestem pewna, te jak była młod~ nie 
wielę się to zdałt). . · mu.siała l;ryć taka św.iętal Niech ją taml 

Musiał-<;» wreSŹcie Fę wydać. {.a.brałam swój tł'Clm:>czek, pięć złotych scho-
W ~ą, nie~elę' po śniadaniu ~fa.łani ze walani dobrze i powiedziaam.; 

stQłu. Pan już sie~ł przy oknie i czytaf sobie ga- _ Do vłli&enial 
zetę, a pa.ni usiadła na ką.napie i przyglądała mi się, A ta jak z.n<)w nie wywrz.e na mnie buz.i: 
ł.ak sprzątam. Cze~~ła. iieby z męUni iść na sumę, - Do wicizen"..a ?f P~ła precz I żebyś mi na 
bo nfe chodzili nigdy wc;e5niej. · drugą swonę ulicy przechoclizita, fieśli mnie z da:!eka 

NMaz s~~'b ja~ »"oła.: " • roba~ bo ci w oąy napluję! Bezwstydna lhiew-
- F ran:u, cbodz-po tu blite1f kał · · 
Podchodzę do niej. · A" 1··"- ł 1.-• 

1 
„ . Z p m.a. ze Z OM.Ol ••• 

- Sh1cham, proszę ~ "."-::' pytam ssę, Wyszłam jut pręcl:ko, żeby sł~ to raz ·sk~ {f 
- Stań noq bO~m:„ . , ło. Prr.esunęłam się p-rzez braQię ~radkiem., ~by· · 
- Ocnol - pomyślałam. - Czego ona rnow11 mnie C2'asem dizi-ewczyn1{ il.ie zacięły się <iopyi:yw~ 

eh~~ Wstała r~pto\vpię, ~wnęła na ma.ie i p.ośzła co się stało. Byłam taka spłaJdtha, sikofowana, ie 
ze IQ.Ili\ cie kuohlli. prawie niie widziałam, co się ze mną, dziejie. 

- Więc kłamałaś - m6wi. . Pn:eszłam kefo cerkwi na rogu Wileiiskiej. SU.· 
- Co, proszę pani? - udaję, te nicze~ się me ło tam' duto żołnierzy. Pr~s.i.adłam na ła~e kok 

d01nyśla~ . .. Zygmuntowstkiej, aJe zaraz stamtąd uciekla!IU, bo 
- Będ:zie$'z l'D.iała dziec~ bata.ni się, że spotkani którą ze ~'Ofuych_ óziiew-.. 
- Ąle nie„. czyn. . 
- Nie kłam! - tupnęła n1ogl\. - Jaik ty ino· · Wolała111 nikogo ~ oq:y nie widzieć. , 

żesz, taka iąłod;,i ~e-.vczyn~ drtiel?ko praw.ięf ~o Spoglądałam za taks6wkaJni,, ~tOre: pędziły aa 
za 1?-ęzw-&tydnical I l~l$zcze łże w fywe· oc~I CCi!Z1e most albo z wootu i JnYś.lałam sobie: 
ty rrµi~z wstyd? To ja umyślnie wyszukuję sebie - żebym ja tego złapała, co mi tyle ·krzywdy 
cizięwczyny ~·kromnej, nie zep$uiej, gczciwej, naboż· narobił!.. · · 
ne;, a ty d.zie·pko będfi~ mia.la? Ta:k się to tylko mówiło. I cqż i?Ogłam mq ~ 

~ jak ńie zacząię n.a ~pie knyczeć. , • , ł bić? Nie .Jioniłabym pr.ucież sa~ochódu!... • . 
~a.n rzuei1 gaizetę i ptizybiegł do kuchni, ta1t l'rę-ctłam się troc4ę po µlą, póki llł2 przy• 

wneszczała. ~".liała mi się maglarka.. 
· - Gadaj natychmiast. kiedy ł() było? Jak?„. W Ucieszyłam się. . . . 

mókii domu taką. hatioal Taki Wt-tyd!... C-0'. ty wie~ - Mówiła. żie mnie litbi, to mo~e i zech~ do--
te ona jest w odmiennym stanie?! - w91ała do mę- p-Olłllóc. Mam przęcież pięć złotych, tą prz~ jakif 
ta. - Rozpustna dziewka! UJ.ic,zpical Sv.int~chl ~ będzie qiożna wytrzym~ć, a tootę dlos'.anę ja. 

WyJnyślata ~i oo ostatftiic:h. Na.wet aię nie od- kle ińn12 m.iejs<:e. ' 
zywałam, bo i co miała · powiecWeć? · W jak!~jś sieni obcisnęłam się jeszciJe bartizi-ef. 

• - BitUz s~ol~ rie.czT. i ~ ~.si~ ~t)'ch- żeby cza~~m. n.tie było ru; .W:idać i pc~łun .. 
nl.1i1Stl żebym cię tu ant mqi.µty dłitteJ nie wic:litała! ~ait ma~l~ka .1 1e1 tr~y lokatotltj wr6ci?y 

. Tego slę pr.żeistt~lia.m; 1 z kokieta i zab;.~rały się do ~b1adu. 
Za~zęłam ją pr()$ić, teby mnie tak ód razu nie ........ 91 -. zdziwił~ i;.ię p~ Si!ko'l"slca. - Fr~ia? 

wyrzucała. · · , ,.A ty, d'Z1ecko, ciQ robi.s21 o te1 porze z tym tJ.omoiuena 
Wstawił się j pan za ,n:o-: , . w rękti? . . . . , •• 
- Nie i:ą-oż~s.z przęciet, fłzie~yny Wt od ~- . , - Pan:i -.ie wypę~1ła. Nr-? Podobam się j9J 

zu pędzić na ulicę ~ pó~~iaL · iąt. .. . . . . 
T"O tylko dolało 9uwy 00 ogp-ii. - J2kto? I ~.d ra,zu. Clę wy&li.J.'a z miersca? Za 

· I t · b · ..ł-! ·i k 6 "ł? t b -4-· cq? C,:ęgoś nabl"()łła?.. 
-;- 'Y; l~l;q'fe. ęv+ies.z , ~ • ~ w1

, . V . ~~1~~z . M.i~ła tak~· ~wiidrując-~ oęzy, że jęikot ni:: mo~ 
osł.a.t\1.aił ła1daefly'o t grłecb ~ltteJ in?Odel ~eil.:w~yn· gJanf slfł~mać. . Za,c.zęłaill ~ię r>Jątać, język ohracał 

-,. tni Się · w ust~e4, jak kluch~ z zakalceln. · 

Che es~ 
tanio 

' 

~upić 
1Hzeirz1i ogłoszeni ' 

· Ą łt.t n~a.z jedpa z d~i~'fczyp ·palnęła; 
;--.;: Pąecięt \ł(idae, dlaozego il\ pa.ni Wy~'.lalał 
S~kor~~ poderwała si~: 
__,.. Dz:iecko będziesz miała ?ł 
Jqwn~łam gł.O.,,ą 1JeStra.sz.ona. 
- I ty przycho.ci;zis.z d'O mnie? Z bękan„.m7 -

Może my-lis,, że tu u mnie ~legniesz 1 .Nie moja 
p~.ol . Ja tylko z tiezc-iwy~ dziewczyq.tm1 mam do 
~ł ~ie~ 11iel Szukaj $Obi.2 innych, ktorzy cię 
wez:mąl Teg.q by ~t jes:Zcze brakowało! Mało to 
czł<>wiek . 111ą. wlrusnych kł.op«ów, źębv :2.S:i:cze po­
łotnfoę \lrać do siiebiiel ... Ja ci ntc nk• poradzę!... 
Nie spodz:ewałam s-ię tego po bobie! Wy~lącla.ła DA 

taką, porządną d·zewczynę ! 
Ohiaa mofa s-z u mnie dosfrć za frzy&:eści gro­

sz-v. .\le t~lko te-n jedi~ ra:ż. "Idź sobie szu}s;tć in• 
nych. - (Dalszy ci~!& juuOj 

' 
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Podziękowanie 
Za okazane wyrazy współczucia w dniach na­

szej ciężkiej żałoby po bolesnej stracie ś. p. 

Władysława Mariana Różyckiego 
oraz udaiał w uroczystościach pogrzebowych, 

w szczególności Przawielebnemu Duchowieństwu 
ks. Oziekanowi Goździkowi i ks. prof. Pawłowskiemu 
Przyjaciołom i Kolegom zmarłego i młodzieży szkol­
nej gim. im. Boi. Chrobrego składamy z głębi serca 
płynące: Bóg zapłać! Ż 

ona i Rodzina. 

· Zbliża się • wiosna 
Czas pomyśleć o robotach przy brukowaniu 

ulic w Piotrkowie 

Kronika żałobna 
w ubiegłą niedzielę dnia 27 

bm. z kościoła Najświętszego 
Serca Jezusowego w Piotrko­
wie odprowadzono na mic!jsce 
wiecznego spoczynku zwłoki 
onegdaj zmarłego śp. inżynie­
ra Władysława Mariana Różyc­
kiego, byłego profesora gimna­
zjum państwowego im. Bole­
sława Chrobrego w Piotrkowie. 
Zmarły był wychowankiem gim­
nazjum piotrkowskiego, które 
ukończył chlubnie bo z nagro­
dą w postaci złotego medalu, 
udając się na wyższe studia 
dia techniczne politechniki w 
Ryd?.e. W czasie wojny świa­
towej śp. Różycki, jak wielu 
innych Polaków, odbywał siu· 
żbę wojskową. Wykładał w kor­
pusie kadeckim w Kijowie pra­
cując równocześnie na tamtej-

Słońce wiosenne zaczyna o- bruku i chodnika ulicy Szero- szym teremie w polskich orQa· 
cieplać zienię, która pozbywa kiej (za tunelem kolejowym po- nizacjach patriotycznych. 
się stopniowo pozostałych re- łożonym blisko śródmieścia) Po przewrocie bolszewickim 
sztek zlodowaciałej . skorupy. nie doprowadzono . do końca, prof. Różycki powraca do kra­
z. nastaniem ciepła i sezonu a naQromadzony tam materiał ju i pracuje w szkolnictwie śre­
robót należy pomyśleć o za- został za.brany gdzie indziej. U- dnim dając się poznać jako wy­
brukowaniu szeregu ulic w mie- lica ta już dawno winna. być bitny pedagog i pożyteczny 
śoie Piotrkowie pretendujacym zabrukowana i mieszkańcy jej członek społeczeństwa. 
do miana grodu wojewódzkiego. eraz przechodnie mieszkający Choroba serca, na które cier 
· Ze strony kół obywatelskich tej dzielnicy wierzą nie- piał skródła jego życie i zmarł 
zwracają nam uwagę, że tak złomnie, że tego lata uporząd- uiespodziewanie w 68 roku ży­
dziwnie się dzieje, iż rozpoczę- kowanie ulicy Szerokiej defini- cia. 
to przed kilku laty układanie tywnie nastąpi. Wszyscy, którzy znali zmar-
----------------·· „„„„„„„„_ łeQo i stykali się na płaszczy­

• ~„ K s Hor.K oc~~o (ló~źJ--K 8 lw. 8rzel. (Piotrków) 10:4 
Bokserzy łkdzcy zwyciężają w Piotrkowie 

W ubie·głą niedzielę w sali dzie. Sędziował w ringu słabo 
im: Kilińskiego w Piotrkowie p. Szwed z O. Z. B., na pun­
odbyły się zawody bokserskie kty p. Majer. Widzów 2000. 
pomiędzy KS. Barkochba (Łódź) Jak widzimy z przebiegu spot­
- KS. Zw. Strzelecki Piotrków kania tylko bracia Olszewscy 
które zakończyły się zwycięs- zdobyli punkty dla Piotrkowa 
twem gości w stosunku 10: 4. broniąc ofiarnie jego barw w 
Wyniki walk przedstawiają się spotkaniu z drużyną m. Łodzi. 
następująco: D. S . . 

Na pierwszym · miejscu za­
wodnicy KS. Barkochby. W mu­
szej Kummer wypunktował Cio­
ska, w koguciej Wainstok z 
Królikiewiczem na punkty. W 
piórkowej Rakon zwyciężył La­

Rozwój szkolnictwa 
zawodowego 
w Piotrkowie 

reckiego przez techniczne K.O. Istniejąca w Piotrkowie Dok­
w drugiej rundzie. W lekkiej Wa- ształcająca Szkoła Zawodowa, 
sserman Il bije na punkty do- której kierownikiem jest pan 
breao Patdona. W półśredniej Inżynier Zagrzejewski uzyskała 
Wasserman wypunktował Kró·· z Ministerstwa W. R i O . P. w 
la. W średniej Pepławski uległ roku bieżącym większ4 sub­
na punkty Olszewskiemu li. wencję w kwocie 5424 zł. Co­
W półciężkiej Federman prze• pozwoli na rozszerzenie poży­
Qrywa z Olszewskim I przez tecznej działalności tej potrze• 
techniczne K. O . w drugiej run bnej placówki oświatowej. 

Tradycyjny śledź Ubrał się od stup do głów 
Na szkodę Olbromskiego A. 

~amieszkałego . w Piotrkowie 
przy ul Topolowej Nr. 16, skra­
dziono z mieszkania futro, gar­
nitur męski, płaszcz letni i pal­
to damskie, ogólnej wartości 
700 zł. 

Smaczne kąski 
Na szkodę Bujacza Stanisła· 

wa zam. w Bełchatowie, skra­
dziono z warsztatu masarskie­
eo różne wędliny wartości o­
koło 100. 

w dniu 'jutrzejszym, 1 marca 
jako w ostatnim dniu karnawa­
łu, odbedzie się staraniem sek­
cji finansowej Powiatowego 
Komitetu Obywatelskiego Po• 
mocy Zimowej w Piotrkowie, 
w znanei i . wytwornej restau­
racji „Europa", tradycyjny 
"śledź" z 'Urozmaiconym i bo­
gatym programe~ pełnym at­
rakcyj i niespo<lzianej( Na cze­
le tej imprezy stanęły pa.nie 
starościna Stanisława Strze­
mińska i posłowa Drozd - Gie­
rymska oraz pp. Dyr. Chryst­
man, o raz Dyr. Elzenberg, co ~!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!1!!!!!!1! 

stanowi gwarancję że wieczór 
taneczny zgromadz elitę inteli­
Qencji piotrkowskiej. 

Czy z·gtodu? · · 
W dniu 27 rb. w Piotrkowie 

na. ul. Słowackiego zasłabł na­
gle Kranczyński Antoni, lat 75, 
bez stałegomiejsca zamieszka­
nia, którego · przewieziono do 
szpitala św. Trójcy w Piotrko­
wie na kura~ję, · 

.PRZETARG 
Spółdzielnia Mleczarska w 

Gorzkowicach ogłasza prze· 
targ na budowę studni arty­
zyjskiej i na roboty murarakie 
i stolarskie mleczarni. Oferty 
należy nadsyłać: Gorzkowice 
Sp. Mlecz. „Nabiał Wiejski" 

Ostrzell'am przed traktowaniem z r. lok.a.tora.nu o lokale w 
naszym domu. Piotrków, Słowackie­
go 18. Gospodarz. 

tnie jego pracy zawodowej 
względnie działalności społecz­
nej, darzyli zmarłego wielką 
sympatją dla jeQ0 zalet prawe­
go chara.tkteru i gotowości do 
poświęceń. 

. Cześć Jego pamięci! 

Na srebrnym ekranie 

"()statni alarrnn 
Filmy wojenne stanowią zaw­

sze wdzięczny temat dla reali­
zatorów produkaji kinemato­
grafi.::znej. 

Istotnie jest to nieprzebrane 
bogactwo tematu dla pokolenia 
zarówno tego co przeżyło nie• 
dawną wojnę światową jakoteż 
dla niłodszej genezacji, która 
jeszcze ,,prochu nie wąchała". 
Potężny dramat na tle wo­

jennym wyświetla obecnie z po­
wodzeniem kino „Roma". Ob­
raz ten to rzecz pierwszorzęd­
na. Interesująco wpleciona fa­
buła miłosna frapuje i zacie­
kawia widza. Miłość do grobu, 
ta wielka miłość, dla której nie 
istnieją przeszkody, a która 
ppświęca wszystko - oto po· 
rywa.jąca sjesta dwoje miłują­
cych się serc zdecydowanych 
na wszystko. 

Obraz ze wszech miar inte­
resujłłCY - każdy winien go 
zobaczyć. 

„N oc odwetu'' 
Kid Galaliad 

Na ekran kina "As" wszedł 
jeden z najmocniejszych filmów 
amerykańskich „ Kid Galahad" 
zrealizowany przez wytwórnię 
Warner Bros. 

„Kid Galahad" jest filnem 
tak odrębnym, tak bt!zpośred· 
nim i mocnym w wyrazie, że 
warto mu poświęcić kilka słów 
opisu. 

Dynamika akcji 
Akcja filmu (niezwykle róż­

noronda i bogata w swej treści) 
poprowadzona jest z miejsca 
ostro i zdecydowanie. Jedna 
silna scena łączy się z drugą. 
Widz jest zasypywany wraże· 
niami jakby ekran był kara­
binem maszynowym. A każdy 
nPOcisk" jest celny. nKid Gala-

Kino Teatr 

U lA HV 
I. ' . Dził i dni następnych! I 
Najpiękniejszy polstd :film patriotyczny I 
NA SYBIR 

I 
Kino Teatr 

Piotrków · 
Legionó~ 11 

Jadwiga Smosarska, A. Brodzisz, E. Sodo i B. Samborski 
Nad program najnowsze ,aktualności 

Początek o g. 5 pp, w niedziele i ś~ iąta o godz, s po poł. 

ROM A 
(Dawn.Nowości) 

w Piotrkowie 
Al. 3 Maja 11 . 

' 
, ~ r 

''~ l _ ·-. 
fen rysunek !est znakiem toworowym naf• 
popularniejszych preporołów dlo dzi111:i • 

BEBE· 
SZOFMANA 
PUDER. MYDŁO. KREM 
OLIWA TOALETOWA 

hąd" gra po mistrzowsku na 
naszych uczuciach i instynk­
tach. Jesteśmy kolejno podek­
scytowani i wzruszeni. Zyjemy 
życiem czterech bohaterów 
filmu, których walki porywy, 
upadki, klęski i zwycięstwa są 
nam drogie i bliskie. 

Aktorzy 
Nie ma w tym filmie „ wiel­

kich" nazwisk. Nie ma Errola 
Flynna, ani Kay Francis, ani 
Grety Garbo. Są natomiast nie 
nazwiska, ale aktorzy najwyż­
szej klasy. Obok niezrównane­
go Edwarda G. Robinsona, wy# 
stępuje uznana oficjalnie na 
tegorocznej Wystawie Filmowej 
w Wenecji z'a pierwszą filmową 
aktorkę świata - Bette Davis. 
Dalszą obsadę stanowią Hum­
phrey Bogart (bezprzecznie naj­
lepszy w Ameryce odtórca ról 
gangsterów i zbrodniarzy) Way· 
ne Morris, amant, największa 
nadzieja amerykańskiego filmu, 
szlachetny w postaci i urodzie. 
Tak więc i strona aktorska po­
siada same wybitnie dodatnie 
pozycje. 

Reżyser 
Tu wystarczy tylko powie­

dzieć, że ,,Kid Galahad" został 
zrealizowany przez Michaela 
Curtiza, tego s·amego, którego 
dziełem były ostatnio ·„ Szarża 
Lekkiej B~ygady" i "Kapitan 
Blood". 

Na wystawie w Wenecji 
„ Kid Galahad* pokazywany 

był na Wystawie w Wenecji i 
odniósł potrójny sukces. W 
pierwszym więc rzędzie sam 
film jako taki wywołał burzę 
zachwytów. 

Publiczność nie mogła spo# 
kojnie usiedziedzieć na miejs­
cach w czasie wyświetlania. W 
bardziej emocjonujących mo­
mentach widzowie zrywali się 
się z krzeseł. Zachwyt był po­
wszechny. Drugim sukcesem 
było przyznanie Bette Davis za 
jej wspaniałą grę puc:haru Vol­
pi, nagrody, ofiarowanej rok 
rocznie za najlepszą kreację. 
(Na marginesie warto przypom­
nieć, że w zeszłym roku pu­
char Volpi otrzymał Paul Muni 
za „Pasteursa"). Wreszcie trze· 
ci triumf: scenariusz. Za sce„ 
nariusz ten jego autor rostał 
również najzaszczytniej wyróż­
niony. 

Na falach eteru. 

Wieczór fraszek dla radlosit 
We wtorek, dnia 1 tnar 

godz. 19.00 usłyszą radi~ 
chacze audycję w opracow: 
tegorocznego laureta nagr 
miasta Poznania znakornitc 
pisarza Stanisława Wasyl 
skiego. Audycja Ja p. t z b 
chochlika" będzie osnuta"na i 
fraszek niezapomp.ianego I 
morysty lwawskiego, Włod 
mi~.rza _ Zagórski~g~, . twór 
„P1osenK1 lwowskie) 1 pie~ 
pogodnego lwowskiego hurno· 

Pożegnanie karnawału w audi 
radiowej 

Dnia 1 marca 0 godz. 16 
organizuje Rozgłośnia Pozni 
ska. na fali ogólno.połskiej 1 
dyc)ę, która będzie pożegn 
niem karnawału. Będzie to t 
sola i pogodna moz11ika sk 
dająca się z piosenek ~rt 
muzycznych i słownych'. pośw 
conych „ostatkom", które 0 
chodzone są zawsze hucz· 
i wesoło. · 

Artyści arabscy w palestyńsr 
studio · 

Palestyńska stacja radfo 
szkoli śpiewaków arabskich 
specjalnie na ten cel Pl'Zezr 
czonym studio. Młodzi i 0~ 
cujący , uczniowie otrz~ 
pierwszorzędne . wykształet 
pod kierunkiem nauciyciell 
Arabów. Obecnie jut ode 
dwoje 15-letnich .cudowm 
dzieci". Pomoc radiostacp 
lestyńskiej w rozwoju wacL 
niej kultury przejawia się p 
tym również w popieraniu 
na miejscowych instrumenb 
Wśród nich wyróżniaj~ 
"Buzug" wydfużony in1trun 
o dwóch strunach, ,.Oud" 
dobny bardzo do hal'fy, 
noun", radzaj cytry i „Tur; 
rodzaj fletu, ulubiony i111 
ment pasterzy w Ziemi Swi 
Radiostacja w Jeroiołimie 
daje regularnie arabskie 
m\łosne i wiersze satyry 

Wielkopostne kazania dla 
słuchaczy. Wygłaszać Ilf 

ks arcybislrup Teodorowk 
Poczynając od dnia 6 mt 

t. j. od pierwszej niedzieli ' 
kiego postu, aż do Ni~ 
Palmowej włącznie nau 
będzie przed mikrofonem hl 
skim na fali o~ólnopolskiej 
ks. dr. Teodorowicz, 1rq 
kup metropolita lwowski o~ 
du ormiańskiego. 016Inym 
matem kazań będzie ,,Po 
kuszenie ChrystuSI na p.uszc 
Kazania te wygłaszane 
w czasie niedzielnege naboJ 
stwa, około godz. 940. 

I Zlrri·nęły weksle dwa po ?1Xl 
ft i trzy po. 1 OO zł. 

ogólnt, sumę 700 zł (siedemł 
wystawione przez Frydrycha li 
da., zamieszkałego w kólonil N1 
bertów, gminy Gorzkowice, na 1 
cenie Dawida Brajera zamleszl 
łego we wsi Szpinalów gm. I 
mińsk , które niniejszym unicw1 
nia się. 

Weksle te zostały wykupione 

__ ,„„„,.111111 ... „„ ... „„„„„„~- ... „„„„„.I 

Kino-Teatr 

„As" 
w Piotrkowie 

ul. Niepodle­

głoćci nr. 2. 

film dla każdej kobiety, która choć r1z w il' 
zakochała się bez pamięci w w mężczyźnie! 
Film dla każdego mężczyzny, który choć raz w iy 

został porzucnony prze kobiete p. t. 

NOC ODWETU 
Popołud. o godz. 3 Moskiewskie ni 

----- -.-~- .__..~ 
Początek o god1. 5 pp, w niedzielę i święta o godL 3 po 

...„„ .... „„„„„„„„„„„„„ ........ 

Dziś i dni następnych I 
potężny dramat upadłej kobiety, zaprzedającej się 

by ratować ukochanego p. t. 

Ostat,1i alarm 
19 1 ~ Popołudniówka o godz. 3 . GŁOS SERCA 

Na seansach popołud. Szarża lekkiej brygady -„„ ... „„„ ...... „„„„„„„„ ...... „„„„ .......... „..-: 


